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Przedpłata w y n o s i:

We Lw ow ie: miesięcznie zł. I '50, kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składajacy przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz, Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(dawniej F . H. R ie itera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zl. 12.

Za granice kwartalnie zł. 7 -5 0 , półrocznie zł. 15. 
Prenumerato rowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie
sięcznie 35 ct. kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et,, 
kwartalnie I u .  10 ct.

S u m er kosztu je  6 et.

We Lwowie — Sobota dnia 10. Listopada 1894,

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie *7 wieczorem.

Rok XXXIV.
OGŁOSZENIA I PRZtOPŁATĘ przyjm ują: we Lwowio

Aministraeya Gazety N arodow ą  ul. K arola  
Ludwika 1. 3; w P ary żu : C Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
steii Vogler (Otto Maas) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 3. — A. Oppelik Grii- 
nergasse 13, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sćhallek 
Wollzeile i l  i J. Dannebeig, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M  
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna koresponae„oya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespoudencyjno dla drobnyek 
ogłosz 30 ct.

B iura red a k c y i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 1 0 —12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  TO O EŁ . B iura  a d m in is t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Eralicya w liżecie
na rok 1895.

n .

Lwów d. 9. listopada.

Dochód z  podatków  bezpośrednich 
w  Galicyi prelim inuje rząd  w kwocie
11.635.000 zł. a po strąceniu  kosztów 
w ym iaru  i w ybierania w czystej sumie
11.323.000 zł. Sum a ta  je s t znacznie 
niższą, niż dochód faktyczny uzyskany 
z tego źródła w r. 1892, wynoszący 
wedle zam knięcia rachunkow ego ogó
łem  12.365.833 zł., a po strąceniu ko
sztów czysto 12,030.844 zł. P rzyczyną 
tej zniżki jes t oględne budżetow anie 
ze w zględu na tegoroczne klęski ele
m en tarne w kraju .

Mianowicie dochód z podatku g ru n 
towego w Gl-alicyi w ynosi w budżecie 
ty lko okrąg łą sumę 5 milionów zł., po
mimo że w r. 1892 fak tycznie wynosił 
5,455.643 zł. W  razie uchw alenia tej 
pozycyi Dędzie m iał rząd w ielką swo
bodę w udzielania opustów podatku 
z ty tu łu  klęsk elem entarnych. Skoro 
bowiem w r. 1892 wedle w ykazu u rzę
dowego odpisano w Galicyi z tego ty 
tu łu  262.855 zł., to w r. 1895 może 
rząd liczyć na  osiągnięcie prelim inow a
nego dochodu, chociażby opusty były 
trzykro tn ie  wyższe. Przedew szystkiem  
więc chodzi o to, aby  z tego upowaź 
niem a rząd  w gran icach  swej kompe- 
tency i jak  najszerszy zrobił użytek. 
T»>że dochód z podatku domowego jes t 
prelim inow anym  nisko, bo w kwocie 
3,28".900 zł., o 368 tysięcy niższej, niż 
wynosi należytość z ty tu łu  tego po
datku.

Podatek zarobkowy prelim inowane
w kwocie 870.000 zł., dochodowy w 
kwocie 1,900.000 zł., dochodowy od no- 
wyoh budynków  140.000 zł. N iestety, 
jak  corocznie, tak  i w budżec i n a j
nowszym  im ponuje sum a dochodu z 
op łat egzekucyi podatków. Suma ta  
wynosi 360.000 zł., niem al połowę ca
łego dochodu z tego źródła jjr calem 
państw ie, obliozonego w łącznej hwo- 
oio 774.000 zL  Razem g procentam i 
zwłoki w ynos, ten dochód w Galicy i 
wedle prelim inarza 445.010 zł., w rze- 
ozywistości zaś będs .e praw dopodobnie 
jeszcze wyższym , gdyż wedle zam knię
cia rachunków za rok  1892 wynosił 
faktycznie 548.041 zł. 1 Je s t to sm utna 
cyfra św iadcząca z jednej strony o 
niepunktualności naszych rolników  w 
płaceniu podatków, z drugiej jed n ak  
strony o niezwykłej bezwzględności 
n; .szych władz egzekucyjnych. Może 
do stałego zm niejszenia tej cyfry w 
pizyszłyoh prelim inarzach przyczyni
łoby się stanow cze odpisanie staryoh 
za egłośoi podatkowych, trudnych  do 
ściągnięcia i uregn  .iwanie w tej dro
dze obowiązków podatkowych naszych 
rolników. Naczelny zarząd skarbowy 
m ógłby w ten  sposób wyświadczyć k ra 
jow i trw ałą  i nieocenioną przysługę, 
nie narażając zbytnio  w łasnych in te re 
sów. Z podatków bezpośrednich w Ga
licy i ma państw o przeszło 10% całego 
swego dochodu z tego źródła.

Dochód z podatków  konsum cyjnych 
łąoznie z podatkiem  od wyszynku, ale 
z wyłączeniem  monopolów, prelim inuje 
rzi . w Galioyi w sum ie 17,538.400 zł , 
koszta, zw roty  i bonifikacye w sumie 
2,897.760 zł., dc chód czysty więc w kwo 
oie 14,640 640 zł.
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Pierw sze m iejsce w śród tyoh do
chodów zajm uje podatek  od w ódki w 
Galicyi w kwocie 11,400.000 zł,, drugie 
podatek od nafty  w kwocie 2,450.000 
zł., trzecie podatek od piw a w kwocie
1,600.000 zł., czw artek  podatek od m ię
sa w kwocie 945 900 zł., dalsze m iej
sca inne podatki. J a s  w ^ażdym bu
dżecie, tak  i w niniejszym  uderza sto? 
sunkowo znaczny  dochód z podatku 
od m i ę s a  w Galicyi. Dochód ten  z 
konsum oyi m ięsa na prow incyi poza 
Lwowem i K rakowem , w ynosi 945.000 
zł., podczas gdy w bogatych Czechach 
ty lko 860.000 zł., na Morawii 276.000 
zł., w .unych  k ra jaoh  o w iele niższe 
kw oty. A  n ie  ulega chyba w ątpliw o 
ści, że Czechy konsum ują więcej i le
psze mięso, niż m ieszkańcy Galicyi po
za m iastam i stołecznem i i Pochodzi to 
z nieraoyonainego sposobu w ybierania 
pedatku wedle ilości sz tuk  bydła, jak 
wiadomo w Galicyi chudego a nie w e
dle w a g i  m ięsa. Jeślib y  podatek od 
m ięsa m iał nadal jeszcze pozostać, b y 
łoby rzeczą słuszności przeprow adzić 
reform ę tego podatku w powyższym  
kierunku.

Dochód z ceł na granicy Galicyi 
w ybieranych jes t stosunkowo niższym, 
niż w krajach austryackich zachodnich, 
ponieważ stosunki ekonom iczne z Ro- 
syą mniej są ożywione niż z Zachodem. 
Dochód surowy z ceł prelim inuje rząd 
w naszym  kraju w sum ie 2,073.680 zł., 
czysty w kwocie 1,998 680 zł., czyli 
niespełna 5%  ogólnego dochodu z ceł. 
Z tej nieznacznej cyfry atoli nie w yn i
ka, iżby m ieszkańcy Galicyi tylko taką 
sum ę tytułem  ceł skarbowi płacili, Ga- 
licya bowiem je s t konsum entem  wieln 
towarów kolonialnych i innych, z k ra 
jów  zachodnich przez granice innych 
krajów anstryaokioh dowożonych.

Monopole państwowe soli i ty toniu 
dostarczają skarbowi w G alicyi suro
wego dochodu w sumie 19,481.421 zł., 
czystego zaś, po strąceniu  kosztów pro- 
dukoyi, zaLządu i sprzedaży, w kwocie 
15,660.597 zł. Mianowicie prelim inuje 
rząd surow y przychód ze sprzedaży soli 
w sumie 7,686.931 zł., czysty  dochód 
zaś w kwocie A,351890 zł., surowy 
przychód ze sprzedaży ty ton iu  w su
mie 11,794.490 ił., koszta w snmie 
2,485.783 zł., dochód czy sty w kwocie 
9,308.707 zł. Dochód z monopolu ty to 
niu je s t w A nstry i i w G alicyi w yż
szym  niż z jakiegokolw iek innego po
datku, a nadto stale wzrasta. N atom iast 
dochód z monopolu soli w Galioyi pre
lim inuje rząd  w kwoc:e niższej ni< mai 
o pół m iliona od rzeczy w;ftego dochodu 
uzyskanego w r. 1892.

Dr. Stanisław  Głąbińslci.

Przegląd polityczny.
Lwów, d. 9. listopada.

Ja k  nasz telegram  donosi, zwołana 
przez papieża k o n f e r e n e y a  d l a  
p o j e d n i a  d y z n n i t ó w  o r y e n t a l -  
n y o h  z R z y m e m  została już  zam 
kniętą. Z góry była ona ograniczona 
do kościołów Małej Azyi, a ja k  z ogło
szonej w łaśnie przem owy papieża na 
zagajenie konferencyi widać, cel jej był 
w ytknięty  daleko ciaśniejszy niż dzien
niki zanowiadały, a to wobec przeszkód, 
na  jak ie  papież napotkał. Pow itaw szy 
kardynałów , tudzież patryarchów , k tó 

rzy  się do wielkiej idei konferencyi 
przyłąozyli, rzekł oiciec św.:

„Pragnęliśm y, aby w szystkie rządy 
taksam o pochwy iły  w ielką tę  idęę, 
gdyż spełnienie jej całem uby światu 
korzyść przyniosło. Ale n ieste ty  powie- 
dzień musimy, że zapatryw ania  pc-1% 
tyczne, a jeszcze bardziej nierozumne 

azdrostki n iektórych rządów  ■ - zno
wu to  dowód, w jakiem  położeniu pa- 
pieztwo się znajduje — nie dopuśoiły 
osiągnięcia tych wielkich i znaczących 
wyników, których się słusznie spodzie
wać było można. Nadewszystko zaŚ 
ubolewamy, że n ie przybył brat nasu 
najukochańszy, patryaroha armeński. 
Niemniej jed n ak  przeto n ie  odstąpimy 
od naszych zamiarów, a jakkolw iek na 
polityczne zjednoczenie tylko w pa 
wnych granicach liczyć możemy, nic 
nam  wszelako nie przeszkadza rozwią
zać zadanie ze strony religijnej, a re
sztę pozostaw ić lepszej sposobności1*.

Tak więc konfereneya za ję ła  się o- 
sta teczn ie  tylko spraw a w ew nętrznej 
organizacyi wschodr.iugo kościoła ka
tolickiego, k tórą papież chce oprzeć 
obecnie na szerszej i pew niejszej pod
stawie, niż dotychczasowa, nie myśląc 
przytem  zgoła o propagandzie kato li
ckiej na W schodzie, m ogącej zaniepo
koić kościoły dyzunickie. W każdym 
razie uw ydatniające się w m yśli zwo
łan ia  tej konferencyi i w je j pracach 
usiłow anie Ojca św., aby z zupełną 
toleram .yą uwzględnić wszystkie ry tu 
alne i językowe właściwości obrządków 
w schodnich katolickiego kościoła, zwię
kszy niezawodnie m oralną powiage ko
ścioła na W schodzie, a w ten  sposób 
potężnie przyczyni się do posunięcia 
tam  spraw y naprzód. U stalenie i roz
szerzenie praw  patryarchów  unickich, 
którzy już  dotychczas m ają daleko wię
ksze prerogatyw y niż patryarchow ie ła 
cińscy, posiadający tylko ty tu ł, złoży 
Oryentowi dowód, że R zym  nie m yśli 
ujarzm iać kościołów wschodnich.

W ynik w y b o r ó w  d o  I z b y  p o 
s ł ó w  S t a n ó w Z j e d n o c z o n y o h ,

glii, ale i do F rancy i, i w tej sprawie 
przybył poseł chiński (uw ierzytelniony 
w Londynie i Paryżu) z Londynu _ do 
Paryża i konferow ał d. 6 bm. z mini- 
trem  spraw  zagranicznych H anotous, 

który jednak oświadozył, i e  się nie 
podejmie in ieyatyw y, wszelako za s to 
suje się do postanowienia m ocarstw  
europejsk ' h.

Je s t praw ie pewnem, że żadne z 
m ocarstw europejskich nie podejmie 
owej in ieyatyw y i C hiny będą zm u
szone w prost traktow ać ze zw yoięzką 
Japonią.

Lwów d. 9. listopada.

W  telegram ach z Sofii nie napo ty 
kam y żadnej w zm ianki o bardzo wa
żnych pracach na  polu wewnętrznej o r
ganizacyi. I tak  równocześnie z sobra- 
niem  obraduje synod biskupów bu łgar
skich pod przewodem m etropolity  ru- 
szcznckiego. Od kilku ju ż  la t toczy się 
spraw a wychowania młodego kleru , tu 
dzież napraw y m ateryainego położenia 
duchow ieństw a, jakoż synod i obecnie 
nad tem i ważnem i spraw am i się nara
dza. Stam bułów  i poprzednie sobrauie 
byli ciągle na napiętej stopie z syno
dem, s k i tk  >m czego też czynność sy 
nodu była bezowocną. Obecnie rzeczy 
się zm ieniły  — synod jes t w zupełnej 
zgodzie z teraźniejszym  rządem  i so- 
braniem , więc też prace jego snadniej 
skutkiem  uwieńczone być mogą.

K om isye sobrania zajm ują się dy- 
skusyą nad wniesionem i przez rząd 
projektam i ustaw . Szczególną uw agę 
zw raca na siebie ustaw a prasow a; chcą 
przerobić ją  t a k , aby i duchow i kon- 
sty tn^y i i stosunkom  kra ju  mało je 
szcze oświeconego odpowiadała. Dotych
czasowe ustaw y prasowe albo zanadto 
puszczały w o d ze , albo zby t ukrócały 

, , , , . . . , , wolność — może się obecnie znajdzie
k tó re dały stronnictw u takzw ąnem u d ńrednia. Niemmftj też ważną
republikańskiem u większość około 25 Sy 8temu podatkow ego; od

szczęśliwego je j rozw iązania zależy O-głosów, podczas gdy dotychcza* było 
w m piejszoś^ _z.wraoH u rag ę  wy 
n-.k niespodziany. Co szczególna, to że 
naw et w S tanach  południowych tym  
głów nym  obozie stronn ic tw a dem ikra- 
tycznego, republikanie odnieśli zwy- 
oięztwa. Przew ódzcy południowców 
przypisu ją  ten wynik niezadow olenia 
ludności, iż dem okratyczna większość 
senatu  nie spełniła życzeń ludności 
tych  stanów co do reform y cłowej, 
m ianowicie jeszcze bardziej ceł nie z n i
żyła. W szelako nie nca też mowy o 
tern, aby ta ry fa  Mac Kinleya przywró- 
ooną została. P rezyden t Stanów  Zijedn., 
zwolennik nizkiej ta ry fy  cłowej, urze 
duje dc r. 1897, i trzebaby większości 
dwóch trzecich , aby teraźn ie jsza  tafy- 
fa cłowa podwyższoną została.

W edle Timesa, k r  ążę K ung  jeszcze 
zeszłej soboty powołał posłów państw  
oboych do m inisterstw a spraw  zagra
nicznych oświadczając, że C h i n y  n ie 
mogąc stawić oporu Japon ii, w zyw ają 
p o ś r e d n i c t w a  m o c a r s t w ,  i goto
we są zrzec się zw ierzchnictw a nad K o
reą, tudzież zapłacić odszkodowanie w o
jenne.

Z Londynu słychać, że m ocarstw a 
dadzą odpowiedź dopiero po wzajemnem 
porozumieniu, że jednak  A nglia nie 
podejmie w lym  względzie inieyatywy. 
R ząd chiński udał się nietylko do A n

stalenie równow agi budżetowej — do
tychczas an i kasy. na pew ne nie wiedzą, 
ile żądaó, ani kontrybuenci, ile aiszozać 
mają.

Ogłoszono nareszcie odpowiedź cara 
Mikołaja na  kondolencyjny telegram  
księcia bułgarskiego. J a k  kondolencya 
tak  i odpowiedź ułożoną jes t po fran
cusku i o p iew a : „Dziękuję panu (votts) 
za w yrazy, któreś mi w im ieniu naro
du bułgarskiego wynurzył.** K siążę te 
legrafow ał jednak  w swoim, a nietylko 
w im ienin narodu. Adres m iał opiewać 
po ro sy jsk u : K niaź Ferdinand. Skoro 
nie było dodane „K oburski1*, m ożnaby 
w tym  adresie upatryw ać niejako uzna
nie księcia jako  księcia bułgarskiego.

Jak  już  wiemy, rusofile zawiedli się 
na „rusofilskiej większości bułgarsk iej1* 
— przewódzca caukowistów Danew był 
owszem tym , k tóry  w sobraniu dnia 5. 
D. m. po mowie Stoiłowa w sprawie 
adresowej wniósł wotum ufności dla 
rządu w spraw ie polityki zewnętrznej. 
Ooecnych było 147 posłów, m iędzy ty 
mi 6 m in is tró w ; za wnioskiem  Dane- 
wa oświadczyło się 135 posłów -— prze
ciw nie głosował ż a d en ; tylko usunęło 
się od głosow ania 12, tj. 6 m inistrów , 
4 iceyalistów i 2 karawełowoów, cała 
przeto opozycya, i to m ilcząca, tylko 
sześć głosów wynosiła. W ynik to g ło 

sow ania , któregoby każdy rząd mógł 
pozazdrościć Stoiłowowi.

W  samej rzeczy zaś Sfcoiłow w swo 
jej m owie tylko program  Stam bułow a 
ro z w ija ł, jakoż Sćoiłow w sobraniu o- 
św iadczył, że upadek poprzedniego g a 
binetu, tj. S tam bułow a tylko w ew nętrz
ne sprawy bułgarskie spowodowały. — 
Stoiłow pow iedział:

„Bułgarya m usi się rozw ijać na pod
stawach, ułożonych dla niej n a  berliń
skim koDgresie, i popieraniem  swych 
spraw w ew nętrznych zasłużyć na  zau
fanie i szacuiiek m ocarstw . Wówczas 
też jej zagraniczna polityka w yda uo- 
żadane owoce. P ielęgnow ać dobre s to 
sunki z P o r tą , przy aźń z państwami 
sąsieduiem i, które jak  B ułgarya pracu
j ą  nad sw ym  postępem — oto nasze 
zadanie. W zględem dalszych mocarstw 
obowiązar* jesteśm y do śc.śle trak ta to 
wych stosunków." — Na każde z tych  
słów Stoiłowa pisałby się także S tam 
bułów.

Co do stosunków z R osyą uw ażał 
Stoiłów za potrzebne dać w yjaśnienia 
szczegółowe, i rzuciw szy pogląd na ro 
zwój tyoh stosunków od czasu w stą
pienia na tron  ks. Ferdynanda, oświad
czył :

„K siążę F erdynand  nie uczynił n ic, 
coby mogło powiększać przepaść, jak a  
się m iędzy B ułgaryą a R osyą rozwarła. 
Przeciw nie, o iie sięgają wiadomości 
rządu bułgarskiego, urzędowo nie prze
sta ła  R osya n igdy okazywać B ułgaryi 
swojej przychylności. Nie m a żadnego j- 
powodu, k tóryby oba kraje, zw iązane 
ściśle tak  wielu wspóloemi n te resam i,. 
m egł trw ale rozłączyć. Składam  w i - 1 
m ieniu rządu u rinzyats przyrzeczenie, 
że dołożę wszelkioh starań  w celu przy- j 
wrócenia norm alnych stosunków ; rezu l-, 
ta t  jednak  nie zależy od B ułgaryi. Od- J 
wołanie rosyjskioh oficerów, narzucanie 
kw estyi dynastycznej i naruszanie te- 
ry to ryum  bułgarskiego, są zupełnie w y
kluczone. A w anturnioy i napływowi 
dziennikarze podawali się za rzeczni
ków rosyjskioh, szerząc wiole błędów. 
S ąd zę , że Rosya może utrzym ać cał
kiem norm alne stosunki tylko z Buł
garyą samodzielna- W kw estyi tej o so -' 
bą kom petentuą jest sam książę, który 
zgodnie z konsty iucyą reprezentuje 
kraj na zew nątrz. N ależy wreszcie za
przestać dzielenia się na partye  ruso
filów i rusoiobów, a dać na wzór in-i 
nycb państw  bałkańskich, p ierw szeń
stwo w ew nętrznej polityce, tem  bar- j 
dzie^ że wszysoy Bułgarzy zgodni sąj 
w przekonania o konieczności przyjaźni 
z Rosyą.**

Stoiłow  obstaje więc przy p ro g ra 
mie S tam bułow a „B ułgarya dla B ułga- 
rów “, tylko że zam iast nienaw iści do 
R osyi przem aw ia za po lityką um iarko
wanego oportun izm u wobec Rosyi. Jak i 
był sk u tek  m owy Stoiłow a, ju ż  w ie
my. Dypkusya była krótka, ale chara 
k terystyczna. Karawełow cy dowodzili, 
że rząd  w ysuw a swoją rzekom ą p rz y 
jaźń  dia Rosyi w tym  celu, aby się u 
steru u trzym ać, a w g rac ie  rzeczy 
nie lepszy on od rządu  Stam bułow a. 
Radykały natom iast oświadczyli, że 
w praw dzie są za pokojow ym i stosun
kam i z całym  św iatem , ale uw ażają, iż 
przyjaźń z R osyą na nic się nie zda i 
je s t  niem ożliw a z pańctwem , w któ- 
rem zam iast k o rs ty tu cy i p anu je  - s a 
mowola. "W tem  m iejscu oow stały  krzy
k i:  „Dość tego! Milczeć 1 P re c z !**

Mimowoli R osya znow u spowodo
w ała zespolenie się party j bułgarskich,

k tó re zdaw ało się, że je s t w bardzo 
dalekiem  polu. Podnosiliśm y zawsze, 
że w spraw ach bu łgarsk ich  należy l i 
czyć na zdrow y „rozum  chłopski*', k tó 
rym  się naród ten  odznacza.

Z procesu krożańskiego.
XI.

„Jeżeli nie było świętokradztwa, a tu 
przecież i mowy o tem być nie może, to 
gdzież w tem, że włościanie nie chcą 
pozwolić księdzu wynieść z kościoła P rze
najświętszego Sakramentu, może władza 
adm inistracyjna upatrywać przekroczenia 
przeciw swojej powadze. Takie oskarże
nie jest pogwałceniem i przekręceniem 
elem entarnych pojęć nietylko o kodeksie 
karnym, lecz także i o abstrakcyjnem 
prawie karania".

Następnie p. Turczaninow wykazując 
dowody niewinności swoich klientów, do
dał pod koniec, że wśród tej masy obu
rzających faktów, które go tak boleśnie 
ubodły nietylko jako obiońcę niewinnych 
ofiar, lecz jeszcze więcej jako patryotę 
russkiego, został mu w pamięci jeden 
tylko jakby jaśniejący światłością epizod 
wśród tej ciemnej i ohydnei sprawy, a 
mianowicie następujący: gdy w urzędzie 
gminnym Klingenberg kazał rozciągać 
na ławie ofiary i sam liczył wśród jęków 
razy spadających knutów na obnażone 
ciała katowanych włościan, wpadł do te
go piekła przedstawiciel sprawiedliwości 
towarzysz prokurera Uljaninow i niemal 
przemocą wydarł z pod katuszy szesna
stoletniego chłopaku Triszkajtisa i zabrał 
go ze sobą. „Czyż chcecie panowie sę
dziowie, aoy ów sprawiedliwy russki był 
jedynym wśród was sprawiedliwym, jak  
był kiedyś patryarcha w piśmie świętem, 
który cam jeden ocalał z miast przeklę
tych, które rniew boży zalał deszczem 
ognistym? Czy chcecie, aby tak samo 
was i nas wszystkich zalaia pogarda rus- 
skiego narodu, jeżeli n e zdołacie pomi
mo wywieranej presyi wykasać w waszym 
wyroku niewinności oskarżonych Krożan**?

Gdy skończył Turczaninow, a przeko
nanie sędziów tak już było widocznie na 
korzyść włościan zmienione, że skończył 
bez przerywania ze strony przewodniczą
cego, nastąpiło chwilowe milczenie, aż 
powstał znowu prokuror Dobrynin do re
pliki. Dotąd siedział, pocił się, rozpaczli
wie zapisywał i wyglądał bardzo zakło
potany tem wszystkiem, co się około nie
go działo, lecz o wiele gorzej było, gdy 
zaczęł mówić. Okazało się, źe zupełnie 
zbity z pantałyku, plótł piąte przez dzie
siąte, zapomniał o tem, co sam mówił i 
pisał, a zakończył swoją fatalną replikę 
prostein twierdzeniem, że był w Krożaeh 
bunt jawny, przygotowany z zamiarem 
zbrojnego oporu przeciw Kl ngenbeigowi, 
który tylko z trudnością i dzięki przy
padkowi uszedł śmierci, jaką sprzysięże- 
ni włościenie jemu zadać chcieli.

Obrona n«wet nie raczyła odpowia
dać, a przemówili tylko w kilku słowach 
dla sprostowania błędnie przytoczonych 
pizez prokuratora faktów, Kamiński 
Żukowski, a osiatni książę Uousow za
protestował prośbie prokuratora, który 
zaklinał sąd, aby dla zwiększenia winy 
włościan wziął pod uwagę uroczystość, 
z jaką Klingenberg objawiał wolę cesar
ską. „Pierwszy raz — powiedział książę 
— w długiej mojej karyerze obrońcy

Powieść 
M. br. H a g en o w ej

[Uiąg dalaiy.]

Każdy z nas, który przeszedł przez 
wielką boleść lub wielkie rozczarowanie, 
a te przecież do cyklu wielkich boleści 
należą, zna tę pierwszą chwilę m oral
nego odrętwienia, po którem następuje 
od razu jakby rozlanie po całem jeste
stwie tego morza sm utku, jakie serce 
ludzkie mieści w sobie. Są różne rodza
je  boleści, są te, które się buntują, i te, 
które już na tę żywotność siły nie znaj
dują w sobie. Do tycn ostatnich n* e_ 
żała boleść Romana. W duszy tego czło
wieka, który już przeszedł pierwszą mło
dość życia, nie odznaczał się nigdy sub
telnością ani zbytecznie delikatną naturą, 
ost»ła się dotąd, jak  kwiat piękny, ni- 
czem nie naruszona wiara w przyjaźń 
i w D rzyjadela, a więc w najszlache
tniejsze uczucia ludzkie. Z u tratą tej 
wiary tonęły niby w pomroce najlepsze 
wspomnienia jego życia i zdawało mu 
Bię, że tonie zarazem to, co sam w so

bie miał dobrego i uczciwego. Otaczała 
go wielka p ró żn ia , opuszczała go siła 
radości i potęga bolu , ciemniało mu 
w oczach, mąciło się w głowie.

Wiedziony instynktem zachowawczym, 
chciał wołać i zadzwonić, ale nogi od
mówiły posłuszeństwa, zdawały się przy
kute do posadzki. Powiódł do koła za- 
mglonem wejrzeniem, głowę w tył po
chylił i z uczuciem, jakoby padający na 
dworze śnieg wciskał się przez szyby
i jeg° samego coraz to bardziej zasypy
wał i mroził, stracił świadomość, co się 
z nim dzieje.

Gdy w dobrą chwilę potem wszedł 
służący zameldować przyjazd lekarza, 
znalazł swego pana zemdlałego.

Po odejściu K arli Seweryn osunął 
się na fotel, twarz ukrył w dłonie i po
zostawał tak bez ruchu.

Więc nadeszła i przeszła ta chwila, 
przed którą drżał, której się obawiał, a 
której jednak  rak gorąco p ragnął?  Więc 
usta jego wypowiedziały to słowo ko
cham, które niedawno jeszcze zaprzy- 
sięgał sobie, że nie wypowie n ig d y ! Ta 
chwila, od której uciekał jak od pokusy, 
to słowo, które siłą nadludzkiej często 
woli powstrzymywał na ustach, wszak 
one mu się wydawały, że będą rajem 
na ziemi jeżeli kiedy nadejdą I

Nadeszły... przeszły i stawały się 
ciemniejszymi od grobu. Rozkosz, której 
się po nich spodziewał, zamieniała się 
w rozpacz.

Miał wyjeżdżać? O n? On miał do
browolnie j ą  opuścić teraz, kiedy do ży
cia potrzebował jej widoku, jej uśmie
chu, jej głosu, jej wejrzenia ! Wyjeżdżać 
było tem samem, czem by była konie
czność śmierci dla tego, który nie czuje 
w sobie siły odebrania sobie życia.

Wyjeżdżać znaczyło umrzeć a ją  zo
stawić na ziemi, ją, tę drogą, kochaną, 
fanatycznie ubóstwianą istotę.

Jęknął z bolu na sam ą myśl, że ktoś 
w jej oczy patrzeć będzie, gdy on już 
w nich światła i słońca dla siebie nie 
będzie mógł zaczerpnąć.

— Nie — n ie ! — zawołał i zrobił 
ruch rozpaczliwy jak  żeby odtrącał od 
siebie jakąś zmorę, jakieś widmo chcące 
mu ją  wydrzeć.

Ale to widmo, ta zmora, nie snuły 
się w koło niego, ale tkwiły w nim aa- 
mym, był to głos tak silny, jak silną 
była jego  miłość, przytłum iana i odtrą
cana dotąd, ale nie zamarła jeszcze. 
Głos honoru w o ła ł: W imię miłości, w 
imię przyjaźni wyjeżdżaj, poświęć siebie, 
siebie zabij, ale z domu tego nnoś te 
dwa uczucia nie splamione jeszcze. Ko

chaj kiedy niekochać n ie możesz, a’e 
daj jej dowód, że kochać umiesz. Słu
chając tego głosu poczynał umieć ko
chać. Wyjedzie jutro, dziś, zaraz, kiedy 
każe... A jeżeli nie każe ?... Jeżeli... Zer
wał się z miejsca i przeszedł parę razy 
po pokoju, bo mu się zdawało, że mu 
serce pęka, przepełnione jakąś szaloną 
myślą i nadzieją. Jeżeli mu ona powie — 
zostań — cóż zrobi w tenczas?

Usta jego poczęły wymawiać prędko 
słowa, którym bał się nie wierzyć, mó 
wiły, że mimo to wyjedzie, tylko w ta
kim razie mógł by z sobą unieść coś, 
coby błogosławił całą potęgą i siłą u- 
czucia i wdzięczności ludzkiej, coś w 
czem by czerpał siłę, odwagę i ukojenie.

A głos inny wołał znow u:
— Nie, zostałbyś zdrajco, boś nie 

jest bohaterem, ale człowiekiem i to 
najsłabszym  i nie opuściłbyś jej nigdy, 
boś jes t podły.

Żachnął się jak więzień skrępo wany 
kajdanami, który je  rozerwać i ucieknąć 
pragnie. Usiadł napowrót, głowę oparł 
na ręce i pytał siebie, dlaczego ten 
Stwórca wszechmocny, który w serce 
człowieka wszczepił miłość, tego najpię
kniejszego uczucia użył, by stworzyć 
męczarnie, grzech i w alkę?

Jak długo pozostawał w tej już bez

myślnej prostracyi nie wiedział dobrze, 
ale zbudził się nagle otwarciem drzwi 
pokoju. Wieczór poczynał już pełzać po 
ścianach biblioteki, a na progu stauęła 
Karla.

Drgnął, porwał sie z miejsca ale za
nim miał czas krok jeden postąpić, ona 
szybko zbliżyła się ku niemu i tym ru
chem, którym go za pierwszem spotka
niem njęła i który nać wszystkie lubiał 
u niej, wyciągnęła obie ręce do niego i 
głosem dźwięcznym, łagodnym, tym sa
mym jakim zawsze dotąd odzywała się 
do niego:

— Przepraszam  cię —  rzekła — je 
żeli ci powiedziałam coś przykrego, za
pomnij o tem, daruj  mi i zostań.

Nie miał odwagi tych rączek ukocha
nych ująć w swoje dłonie, tylko prędko 
własne podniósł do oczu, bo nadm iar 
żalu i szczęścia wyciskał mu z nich 
pierwsze łzy może, jakie świadomie wy
lewał w życiu.

Dziękuję, dziękuję ci — wyszeptał, 
i przykląkłszy przed uią :

— W yjadę, bo większego dowodu mi 
łości dać ci już nie mogę.

Zdawało mu się, że się cofnęła 
wzdrygając, zerwał się więc żywo, spoj
rzał na nią i dopi iro wtenczas spostrzegł,

że była bardzo bladą a oczy miała czer
wone.

— Nie mówmy o sobie — rzekła z 
lekkim odcieniem niecierpliwości w gło
sie. — Twój wyjazd jes t na razie nie
możliwy. Roman jest bardzo chory a le
karz obawia się o niego.

Mówiła jakby przez łzy, a kiedy mó
wić skończyła, usiadła, twarz ukryła 
w dłonie i rozpłakała się, płaczem ci
chym, nie zrozpaczonym, ale bardzo 
smutnym, takim jakie były jej uczucia, 
od chwili, w której się dowiedziała, że 
stan Romana jest groźny.

W ciągu ich pożycia, jak wiadomo 
nie najszczęśliwszego, myślała o wielu 
rzeczach, przypuszczała wszystko, na
wet możliwość opuszczenia go, nie my
ślała tylko nigdy, nie przypuszczała je
dnej możliwości, jego śmierci. Z chwilą, 
w której bardzo poważna mina lekarza 
nasunęła jej myśl niebezpieczeństwa o 
jego życie, właściwe tło jej charakteru, 
które było napiętnowane wielką słody
czą i dobrocią wzięło od razu górę po 
nad wszystkie inne uczncia, zapomnia
ła o wszystkiem innem, pam iętała ty l
ko, że ona go nie kochała, że on może 
szczęśliwym nie był z jej winy, i że te
raz mógł umrzeć.

(C. d. n)
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zdarza mi się, aby solenność objawienia 
woli najwyższej miała zależeć od ilości 
udzielonych nahajów i otrzymanych przez 
gubernatora szturchańców. Takich obja
wów solenności dotąd w Rosyi nie wi
dziano i da Pan Bóg w przyszłości wi
dzieć nie będziemy.*

. Po tych słowach prezydujący Stodol- 
skij wstał i sędziowie wyszli do sali 
obrad. Nastąpiła chwila uroczysta.

W sali było oprócz urzędników poli
cyjnych,, żandarmów, oskarżonych i obroń
ców, tylko grono adwokatów przysięgłych 
wileńskich, którzy z urzędu mają prawo 
być w sali nawet wówczas, gdy się to 
czy rozprawa przy drzwiach zamknię
tych. Lecz poza murami sądu, na ogrom
nym placu Katedralnym, stały rosnące 
z godziny na godzinę tłumy publiczno
ści, czekające wyroku, tłocząc się koło 
wejścia pomimo usiłowań policyi Orżew- 
skiego, która z początku ich rozpędzać 
usiłowała, lecz widząc nieprzepartą wolę 
narodu, a po części bojąc się wznowie
nia jakiejś sceny w rdfflzaju krożańskiej, 
dała pokój, ograniczając się zasłonięciem 
poczwórnym szeregiem zbrojnych ludzi 
drzwi wchodowych od gmachu sądo
wego.

I gdy w sali po cichu komentowano 
ostatnie słowa ks. Urusowa i przypomi
nano sobie krwawe i ohydne sceny, które 
od 30 lat na Litwie się dzieją, dzięki 
generał-gubem utorom  wileńskim, dzięki 
Murawiewom, Kaufmanom depczącym kraj 
i urągającym mu, dzięki takim bezczel
nym łapownikom jak Kochanow, nik
czemnym policyantom jak Orżewskij, nie
jeden z obecnych z gorzkim uśmiechem 
pomyślał, że gdyby pożył w Wilnie pocz
ciwy książę Urusow, to dowiedziałby się 
na pewno, że w przeciwieństwie do tego, 
co tylko co wygłosił, powaga przedsta
wicieli na Litwie moskiewskiego cara 
nie czem innem jak tylko knutami, obel
gami i wydzieraniem cudzej własności 
zawsze się objawia.

Tymczas-m po za murami sądu na 
placu, wśród ciemnej nocy, tysięczne tłu 
my głośno modliły się do Boga, aby mę
czenników krożańskicb ocalić raczył, aby 
sędziom dodał tyle odwagi, aby przypo
mnieli sobie, że są przecie sędziami na
wet wtedy, gdy na nich naciera Orżew
skij.

Oczekiwano niecierpliwie wyroku. Na- 
koniec o 8 wieczorem wrócili sędziowie 
do sali posiedzeń i wśród grobowego mil
czenia ogłoszono wyrok.

Znają go czytelnicy nasi, a więc po
wtarzać go drugi raz nie będziemy. 2a 
dne pióro opisać nie potrafi zdumienia, 
osłupienia, a nareszcie wybuchu radości 
oskarżonych, gdy nierozumiejącym po 
rosyjska wytłumaczyli ioh obrońcy, że 
są wolni i ci, których niewinność zupeł
nie uznali sędziowie i ci, którzy, chociaż 
formalnie skazani zostali, jeduak przez 
samych sędziów poleceni ułaskawieniu 
cara. W chwili, gdy ogłaszano wyrok, 
kazano wpuścić publiczność. Zastępca po
licmajstra i żandarmi próbowali wprowa
dzać z początku po 10 osób razem, lecz 
nie minęło kilka chwil, gdy pod naci
skiem publiczności gdzieś znikli, a tłu 
my wdarły się do sali. Gdy prezydujący 
skończył czytać wyrok, odezwały się naj
przód wśród publiczności okrzyki radości, 
następnie wszyscy rzucili się do oskarżo
nych i niebawem cały tłum, płacząc i 
szlochając,' jedną kilkutysięczną ławą, 
niosąc raczej niż towarzysząc oskarżonym, 
przez wielką ulicę udał się do Ostrej 
Bramy i tam na kolanach przed wize
runkiem Najświętszej Panny cudownej 
płakał i modlił się. Otucha wstąpiła w 
serca Litwinów i nadzieja, że jeszcze kie
dyś w ojczyźnie Mickiewicza i Kościusz- 
r l  Dai ta,B^ przecież takie czasy, że kato
lik i Polak będzie uważanym za czło
wieka i że praw ludzkich mu nie od
mówią.
i F a-H —^  eP*log pamiętnej sprawy 
krożańskiej, w której jedną stroną byli 
ubodzy, ciemni i uwięzieni włościanie, 
z m alutką garstką obywateli, a drugą 
była władza uzbrojona, potęga autokra- 
tyzmu moskiewskiego, rozporządzająca 
siłą brutalną, knutami, szpiegami, zsył
ką, więzieniem, Syberyą.

Z  W  a r s z a  w  y
piszą do Dzienika Poznańskiego pod 
dniem 5 bm ■

Nie maoie pojęcia, jak  w naszem 
mieśoie a naw et w całym  kra ju  wre 
i kipi. N aród znękany prześladowaniem, 
zbiedzony skutkiem  tego, iż Polaka ze
wsząd wypędzano — wszysoy za no 
wego panow ania spodziewali się zm ia
ny swej doli, sądzili, iż przyniesie ono 
nlgS- Tym czasem  na sam ym  poozątku 
dzieje^ się inaczej; ale ty m  razem  nie 
skutk iem  woli osobistej nowego cara, 
lecz jego ozynowników, k tó rzy  przez 
swój zelotyzm  i uporczywą ohęć rusy- 
fikacyi oburzyli tysiąoe mieszkańców 
i doprowadzili do... ofiar.

Pisząo te  słowa mam na m yśli roz
kaz H urki, aby przysięgę hom agialną 
wykonywano w języ k a  rosyjskim , we
dle ro ty  treści odpowiadającej wierze 
prawosławnej, nie zaś rzym sko-bato- 
liokiej.

Pisałem już  wam, iż aroybiskup 
warszaw ski ks. Popiel zmiękł i kazał 
księżom czytać w kościołach rotę pra
wosławną po rosyjsku. Ale byli księża, 
którzy się tem u oparli i skutkiem  tego 
narazili się rządowi. B iskup Jaczewski, 
zw ierzchnik dyeoezyi lubelskiej i ks. 
Majewski, dziekan krasnostaw ski, sta- 
nowozo odmówili odbierania przysięgi 
bom agialnej w języku  rosy jsk im ; d ru 
gi z nich je s t już  aresztow any, o b i
skupie dotychczas nie wiemy nio w 
W arszaw ie ; skoro jed n ak  zasięgnę wia
domości, m e omieszkam ioh wam  za
komunikować. W  dyeoezyi sandom ier
skiej biskup Sotkiewioz stanowczo się 
oparł i w całej gu b em ii radomskiej 
przysięgano po polsku. O innyoh dye- 
oezyaoh nie mam dotyohczas inform a- 
c y i ; jestem  jednak niem al pew ien, iż 
tylko aroybiskup Popiel uległ naoiskowi 
Naumowa i wbrew konkordatow i język  
rosyjski do naszyoh kośoiołów w pro
wadził.

Z podwładnyoh Popiela było kilku 
księży, co m ieli odwagę oywilną, ale 
ci ju ż  p o k u tu ją ; i tak  proboszoz w Bło
niu (m iasteozku położonem o 3 mile od 
W arszaw y) został wczoraj zasuspendo- 
w any za to, iż nie czytał z ambony 
ro ty  nadesłanej mu w rosyjskim  języ 
ku, lecz przetłum aczyw szy rotę na ję 
zyk polski, ozytal ją  po po lsku ; jeden  
z proboszczów warszawskich jes t pod 
śledztw em  za to, iż mm zaczął czytać 
ro tę po rosyjsku, pow iedział: „B ędzie
my wykonywali przysięgę wedle re ty  
przysłanej mi przez najdostojniejszego 
8rcypasterza“ i wyraz „ przysłanej** w y
mówił głosem podniesionym.

W  W arszaw ie niezadowolenie z za- 
ohowania się arcybiskupa Popiela jest 
tak  wielkie, naw et w sferaoh arysto 
kratycznych, iż je s t wszelkie praw do
podobieństwo, że albo zrezygnuje ze 
swej godności, albo poprosi o paszport 
zagraniczny i wyjedzie na kilka mie- 
sięoy za granicę. W czoraj by ł na obie- 
dzie w jednym  z domów arystokraty 
cznych w kółku zaufanem  i t tm  mu 
doradzano w yjazd za granicę. Popiel 
się w ahał i nie dał przyrzeczenia, ale 
zaklinano go, aby to zrobił, bo jest 
obaw a, iż kiedy będzie jechał przez 
ulice m iasta, może go kto zelżyć ustn ie 
lab czynnie, polioya zaaresztuje w inne
go i będą ofiary.

Mowa w ypow iedziana przez liu rk ę  
do deputaoyi, o czem wam pisałem , 
wyw ołała w ielkie zaniepokojenie w sfe
rach  rosy jsk ich . Zw olennicy H urki bo 
ją  się, aby  do w ładz w yższych n ie do
szło, iż p. jen e ra ł g u b ern a to r pow ie
dział im pertynenoyę ozłonkom  deputa- 
cyi, podejrzyw ająo szczerość ich uczuć, 
i że co gorsza, w yrażał życzenia, aby 
M ikołaj II poszedł w ślady swego oj- 
oa. Mogę was zapew nić z naiepszego 
śródła, iź naozelnik żandarm ów , Brok, 
n iby  to  przypadkiem  n aza ju trz  po o- 
wej mowie w izy tu jąc dwóch z pośród 
członków deputacyi w ypytyw ał się o 
szczegóły mowy, i że wczoraj z rana 
naozelnik  kancelaryi Broka, podpułko
w nik M arkgrafski, w ysłał obszerną de

peszę telegrafiozną, natu ra ln ie  cyfro 
w aną, adresow aną do jenerała  Petro 
wa, d y rek to ra  dep. polioyi min. spraw  
wewn.

W  czw aitek  tj. 1 listopada, kiedy 
przyszła do W arszawy depesza o śm ier
ci cara, rozdano jednem u batalionowi 
w każdym  z pułków  stojąoyoh załogą 
w W arszaw ie ostre  ładunki, i przez 
całą noo k rąży ły  po m ieście patrole 
p iesze i konne. Były to środki ostro
żności, zresztą w szędzie praktykowa- 
nei gdyż to  samo zrobiono i w Peters
burgu.

W kołach rosy jsk ich  panuje s tra 
szny niepokój. Skóra d rzy  na wielu 
djejatielach, a w otoczeniu H urki m i
ny bardzo kw aśne. I is to tn ie  trudno 
ua ohwilę przypuśoić, aby H urko mógł 
dłużej pozostać na  urzędzie. Je s t on 
tak  chory, iż onegdaj w cerkwi na 
plaou K rasińskioh w czasie nabożeń
stw a za cara zem dlał. N ogam i ledwie 
rusza i posuw a niem i tylko, nie m o
gąc ich do góry podnosić. Ale chcąc 
pokazać, iż ży je  i je s t  zdrów , oodzien- 
nie jeździ w powozie o tw artym  po u li
cach W arszawy.

Dwa jeg o  filary oyw ilne są oiężko 
chore, mam tu na  m yśli p rezesa dy- 
rekoyi teatrów , jenera ła  K arandieje- 
wa, chorego na bronchitis, i preze
sa cenzury , Jan k u lię , chorego na  reu 
m atyzm .

Odpowiedzi na telegram  do księżni- 
ozki Alicyi, o w staw ienie się do cara, 
by pozw olił p rzysięgę składać w języ 
ku polskim , n ie ma ; mogę jed n ak  za
pew nić słowem, iż osoba, k tó ra go wy
słała, w czoraj w yjechała za g ran icę i 
z tam tąd  lis t obszerny w języ k u  fran 
cuskim  do L iw adyi w ypraw iła, opisu
jąc  szczegółowo napad nocny Nau
mowa na arcybiskupa Popiela, i postę- 
wanie władz tu te jszych , zm uszających 
księży do przyjm ow ania przysięg i w 
języ k u  rosyjskim

towej z grupy większych posiadłości na 19 
grudnia.

Z arm ii. Rotmistrz 3 p. uh, Seweryn 
Ziętkiewiez, został osobistym adjutantein ko
mendanta X, korpuBU w Przemyślu. Przy
dzieleni zostali starsi lekarze: dr. Pryd. 
Roschel do szpitala garniz, we Lwowie, dr. 
Maks. Gfrosscuann do Krakowa, dr. Wacław 
Syc. dr. Włodz. Miehl do Przemyśla. Podp. 
racli. Herm. Miinzer przeniesiony z 24 do 
95 pp., a porucznik Hugo Pleisehman z 
geogr. instytutu do 10 pp., kapitan Adolf 
Theodorowicz Kainienieczanuł ze sztabu ar- 
tyleryi do 14 p. dyw. art., porucznik rach. 
Ant. Krikiewlcz z 95 pp. do nieczynnej obr. 
kraj. Do stanu czynnego obrony kraj. prze
niesieniu kadeci zastępcy oficerów w rezer
wie: Ottokar Peychl z 24 pp., Bogumił
Turek z 40, Jan Petrik z 80 i Franciszek 
Mataschka z 89 pp. W stan spoczynku 
przeniesiony kapitan Stan. Śnieszko Nieczu- 
ja z 15 pp.

W ydzia ł k rajow y zatwierdził na dzi
siejszej sesyi oferty wniesione na dzierżawę 
krajowych opłat konsumcyjnych w powia
tach : Bohorodczany, Cieszanów, Czortków, 
Dąbrowa, Gorlice, Horodeuka, Kołomyja z 
okręgiem sądowym Peczyniżyn i Nisko.

Z uwagi, że gminy większych miast nie 
wniosły odpowiednich ofert na dzierżawę

powietrza należałoby przeprowadzić regula- 
cyę przedłużenia wałów hetmańskich, niż 
zabudowywać i tak małą ilośó placów we 
Lwowie. 2) Stan wody zaskórnej w gruncie 
placu Gołuchowskich według WBzelkicli prze
widywań opartych na wiedzy technicznej, 
każe się spodziewać znacznych kosztów fun
damentowania.

3 ) B liskość gmachu skarbkow skiego i in 
nych sta rych  domów po lewej stronie wałów 
Hetmańskich (źle fundowanych) nie pizy- 
czyni się do dobrej harmonii z nowym gma
chem teatralnym a z powodu przesunięcia ko
ryta Pełtwi może narazić gminę ua znaczne 
koszta.

P. Niemczynowski przemawiał przeciw 
budowie teatru na placu Gołuchowskich i 
wnioskował, by oddać decyzyę w sprawie 
wyboru placu pod teatr sejmowi.

P. Schaycr przemawia za budową na 
placu Gołuchowskiego, motywując obszernie 
korzyści, jakie miasto przez tę budowę osią
gnie.

Ks. kanonik Mazurak stawia wniosek na 
zamknięcie dyskusyi. Uchwalono.

Dr. Władysław Dulęba przemawiał prze
ciw komunikatowi tow. politechnicznego, bę
dącego tylko odźwierciedleniein tego, co już 
w radzie p. Rawski i Gostkowski kilkakro
tnie wraz z p. Zacharjewiczem wypowie-

krajowych opłat konsumpcyjnych, przeto 
Wydział krajowy nie będzie porozumiewał 
się z gminami, w razie jeżeli w pewnym 
powiecie lub gminie będą prócz gmin także 
i prywatni oferenci, lecz pozostawia prywa
tnym oferentom jak i gminom otwartą dro
gę konkurencyi, nie przyznając ani jednej 
ani drugiej stronie żadnego pierwszeństwa 

P o sied zen ie  R ad y  inL JsJiicJ. Po
siedzenie rozpoczęło się dopiero o godz. 7. 
Przewodniczył wiceprezydent Marchwicki. 
Na porządku dziennym:

1) Wybór 5 delegatów dla sprawy or- 
ganizacyi peryodycznych wystaw przemysło
wych, referował dr. Marynowski. Wybrani: 

! Getritz, Niemczynowski, Romanowicz, Seha- 
!jer i Soleski.

Aresztow ania trw a ją  w dalszym  • 2) Wybór 5 członków do komisyi inają-
°^4Sn 5 onegdaj are ztow ano n a  ulicy! cej zastanowić się nad sprawą nabycia 
sub jek ta z jednej z k sięgarń  tu tejszych) gmachu Skarbkowskiego. Wybrani: Wali- 
l pannę X. _ jchiewiez, Schajer, Janowski, Rewakowicz,

Dzień n iedzie lny  przeszedł u nasi G ostyński, 
spoko jn ie , nabożeństw a żałobnego za^ Wnioski w sprawie budowy nowego
ofiary rzezi pragskie j i okrucieństw  jteatru : Sprawozdawca p. Jauowski skreślił
Suw arow a nie było; uradzono czekać i 
niczem rządn nie drażnić, nie daw ać 
żadnego pozoru do prześladow ań. A 
więo ozekumy.

Władze jed n ak  w dalszym  ciągu 
prow adzą swoją politykę. Pomimo, iż 
w mamfeśoie carskim  je s t  w ym ienione 
w yraźnie „Królestwo Polskie" a na 
czele m anifestu  „Król P o lsk i1*, m in i
sterstw o spraw  w ew nętrznych  używ a 
w yrażenia „gubern ie K rólestw a P o l
skiego*, a m in isterstw o kom unikacyi 
„P ry w islanskij kraj* , m inisterstw o dóbr 
państw a „P ryw islinsk ij kraj** P aradna  
ta  ch ińszezyzna! Lepszą zaś politykę 
prowadzi organ  urzędow y tu te jszy  
Warszawski Drńewnik k tó ry  H urkę 
stale nazyw a BGławnyj N aczalnik kra- 
j a “, chociaż urzędow nie nazyw a się on 
„jenerał-gubernato r w arszaw ski i g łó 
wnodowodzący w ojskam i okręgu  w oj
skowego warszawskiego**.

KRONIKA.
Lwów dnia 9. listopada

obyw atelstw o honorow e nadało  m ia
sta Żółkiew księciu  Adamowi Sapieże.

Zapiski osobisle. Wiceprezydent kraj. 
Dyrekcyi Skarbu dr. Korytowski wyjechał 
do Wiednia.

Marszałek krajowy ks. Sanguszko wyje 
chał do Wieduia.

Ś lub  panBy Haliny Mochnaekiej, córki 
podpułkownika obrony krajowej 19. pp. Ka
rola Mochnackiego, z p. Zdzisławem Gotteb- 
Haszlakiewiczem, właścicielem dóbr, odbę 
dzie się d. 10. listopada w prywatnej ka
plicy ks. arcyb. Issakowieza.

W y b ó r u z u p e łn ia ją c y  jednego człon
ka Rady powiatowej w Rawie z grupy 
gmin wiejskich rozpisany na dzień 14 gru
dnia, jednego członka z grupy miast na 17 
grudnia, oraz jednego członka Rady powia

znaną już wszystkim historyę budowy no
wego teatru we Lwowie, ciągnącą się już 
od lat 12, której tu dla braku miejsca nie 
powtarzamy. Rawski żądał odczytania ko
munikatu przedłożonego przez sekcyę II. 
Dr. Dulęba oświadcza, że komunikat był 
już czytanym. Sprawozdawca oświadcza p. 
Rawskiemu, że w wygłoszonem sprawozda
niu zaznaczył wyraźnie, iż sekeya II. o- 
świadezyła się wówczas za wnioskiem p. 
Rawskiego. Poczem uchwalono zaniechać 
czytania komunikatu.

Br. Gostkowski w obszernem przemó- 
wieuiu oświadczył, że Tow. politechniczne 
obliczyło koszta budowy teatru ua placu 
Gołuchowskich, gdzie fundamenta będą mu
siały być kładzione poniżej stanu wody za
skórnej, drożej o trzy kroć sto tysięcy a 
prawdopodobnie wyniosą jeBzcze drożej i 
prosi o zanotowanie tej uchwały wprotokolo. 
Uchwała ta opiewa: Uchwała Tow. polite
chnicznego dnia 7 listopada 1 8 9 4  w spra
wie budowy placu dla budownć się mające
go teatru. „Jeżeli fundamenta teatru idą 
poniżej stanu wody zaskórnej będą koszta 
fundowania z powodu konieczności odpro
wadzania wody znacznie większe od kosztów 
fundowania, gdy ta okoliczność nie zachodzi, 
a różnica kosztów łatwo dojść może do kil- 
kukroć sto tysięcy. Jeżeli teatr stanie na 
pi. Gołuchowskich, to fundowanie poniżej 
stanu wody zaskórnej, będzie nieunikuiouem, 
gdyż ustawienie gmachu ua podwyższeniu 
jest z powodu sytuacyi placu, jakoteż z po
wodu ustawy odnoszącej się do budowy te
atrów nieuniknionem.**

NaBtępnie przemawiał przeciw projekto
wi budowy ua pi. Gołuchowskiego p. Raw
ski i wniósł do Rady sprzeciwienie się 
przeciw uchwale z prośbą o zanotowanie w 
protokole, jeśliby Rada wniosek referenta u- 
ehwaliła. W proteście tym podnosi 3 pun- 
k ta : 1) plac Gołuchowskich nie kwalifikuje 
się do zabudowania gdyż stanowi jedyne 
miejsce wolne a dla nieczystej okolicy ko
niecznie potrzebne i raczej dla przewiewu

dzieli. Imieniem sekcyi II oświadcza, że 
opoka jest już w 12 metrze głębokości, bo 
plac był przecież sondowanym i budowa wcale 
nie przedstawia ani takich trudności, ani 
kosztów, jakiemi p. Rawski i Zaoharjasie- 
wicz straszą.

P. Rawski bronił dalej swego projektu 
mimo, że powstał niepokój wywołany sygna
łową trąbką straży pożarnej i wielu radnych 
zaniepokojonych pożarem wyszło z sali. Na
stępnie zabrał głos p. Zacharjewicz oświad
czając, że na podstawie badań fachowych 
tow. politechnicznego popiera protest dorę
czony przez p. Gostkowskiego, aby rada 
wiedziała w jakiej się angażuje sprawie. 
Prof. Ciesielski popierał wniosek Rawskie
go. Z powodu że pożar przybierał wielkie 
rozmiary i drugi tren pożarny z strażnicy 
miejskiej wyjechał przerwano posiedzenie i 
radni udali się do pożaru. Na następnym 
posiedzeniu ma jeszcze 4 mówców przema
wiać następnie przystąpi Rada do głoso
wania.

T o w arzy stw o  p ra w n ic z e . Wczoraj 
odbyło się pod przewodnictwem prezesa to
warzystwa dra Tchórznickiego drugie po
siedzenie w sprawie reformy procesu cywil
nego przy równie licznym jak poprzednio 
udziale członków i gości towarzystwa. Na 
posiedzenie to przybyli naczelnicy sądów 
sąsiednich. 1’osiedzenie zagaił prezes wy- 
łusz«zając zasady, których w dalszym toku 
obrad będzie się trzymał. Przedewszystkiem 
zaznaczył, że jak dotąd tak i nadal celem 
posiedzeń jest informacya o treści nowych 
postanowień wedle porządku projektu; re
ferenci przedstawią wytyczne zasady proje
ktu, szybkość i jawność nowego postępowa- 
nią, postępowanie z urzędu, kompetencyą 
prezesa senatu i senatu samego, związek po
stanowień projektu z obowiązującymi usta
wami, różnica między dawną ustawą a pro
jektem i td. Następnie udzielił głosu refe
rentowi drowi Bujakowi, który wśród natę
żonej uwagi doborowego grona słuchaczy 
wygłosił odc/.yt o dalszych postanowieniach, 
projektu mianowicie o iuterWenoyi ubocznej 
(§§. 15—19), o oznajmieniu sporu (§. 20)
0 wymienieniu poprzednika (autora) (§§. 21 
—24) i o pełnomocnikach (§§. 25— 38). 
Nad referatem wywiązyła się żywa dysku 
sya, w której nadzwyczaj ceunemi uwagami
1 objaśnieniami nowych instytucyi wprowa
dzonych do projektu, obdarzył zebranych pro 
fesor procedury cyw. na tut. uniwersytecie 
dr. Balasits biorący bardzo gorliwy i żywy 
udział w posiedzeniach. W końcu godzi się 
zaznaczyć, że wytrawnego prolegenta odpo - 
władającego na wszelkie interpelacye z nie
zwykłą erudycyą i dającego dowody grun
townej z n a jo m o śc i tak projektu jak i obszer
nej wiedzy prawniczej nagrodzono licznymi
oklaskam i.

Następne posiedzenie odbędzie się we 
czwartek d. 15 listopada w sali sądu kraj. 
cywilnego, dokąd mają być przeniesione 
biuro towarzystwa. B.

A dres d la  A dauia ks. S ap ieh y  jest 
do podpisania w redakcyaeh, księgarniach i 
klubach tutejszych. Z prowincyi nadpływa

coraz więcej arkuszy, nadchodzą też podpisy 
z zagranicy.

U rz ęd n icy  koloi państwowej żegnają 
dziś ucztą kclegę p. Władysława Postępskie- 
go, który jest przeniesionym do generalnej 
dyrekcyi w Wiedniu.

U roczysty  a k t poświęoeuia przytuliska 
stowarzyszenia opieki nad niemowlętami pod 
wezwaniem Dzieciątka J-zus (ul. Paulinów
1. 5) odbędzi: się dnia 10. b. ra. w sobotę 
o godz. 3 popołudniu. Wydział Towarzy
stwa uwiadamia o tein członków swoich z 
prośbą, by zechcieli wziąść jak najliczniej
szy udział.

Z S oko la . Wpisy na bezpłatny kurs 
dla nauczycieli gimnastyki przyjmuje biuro 
Tow-rzystwa do 15. bm. włącznie w godzi
nach wieczornych.

Pierw sze zebran ie  towarzyskie słu
chaczy lwowskiego fakultetu medycznego, 
odbyło się w środę wieczorem. Na zebraniu 
tein, powstała myśl, założenia osobnego to
warzystwa słuchaczy medycyny z celem nie
sienia materyoluej pomocy kolegom. Celem 
towarzystwa będzie także założenie bibliote
ki medycznej. Dla ułożenia statutów wybra
no komisyę do której weszli medycy A. B a
czyński, Gruszkiewicz, R. Merunowicz, Rap- 
paport, Spat, Wiśniewski i W. Ziembicki.

G ro źn y  p o ż a r  wybuchł wczoraj około 
godziny 8 wieczorem w młynie p. Natana 
Mayera przy ul. Młynarskiej 1. 13. Ogień 
rozpoczął się wewnątrz zabudowania w ed- 
dzieie pytlowym, a przedostał się tam praw
dopodobnie z umieszczonej obok piekarni. 
Zarzewie tleć musiało dłuższy czas, bo dym 
dostawał się już do w sąsiedztwie znajdu
jących się mieszkań tak, że mieszkańcy za
niepokojeni wybiegli na dziedziniec, ale w 
gęstym dyinie nic nie można było rozeznać. 
Zaalarmowano telefonem straż pożarną i w 
tej samej prawie chwili, całe zabudowanie 
stanęło w płomieniach. W chwili gdy straż 
przybyła na miejsce katastrofy, budynek 
p łonął jak pochodnia. Sytuacya była groźną, 
bo w ciasneui podwórzu stoją dokoła zabu
dowania młyńskiego domy parterowe kryte 
gontem, a tylko jeden magazyn stoi pod 
blachą.

Natychmiast rzuciła się straż na sąsie
dnie bulynki, zlewając je wodą w celii zlo
kalizowania pożaru. Sikawki pracowały dziel
nie i ogień zlokalizowano, mimo że na są
siednich budynkach zaczął już dach płonąć. 
Dzięki energicznemu kierownictwu ratunkiem, 
ocalała nawet bezpośrednio do młyna przy
pierają' a kotłownia wraz z pomieszczoną w 
niej maszyną parową. Tylko dział, w któ
rym się ogień rozpoczął, spłonął do szczętu. 
Transmisye i maszyny wszystkie zniszczone. 
Jeszcze o godzinie 11 w nocy paliły się 
silnym płomieniem belki sufitowe wewnątrz 
zabudowania. Szkoda w spalonych zapasach 
wynosi do 2000 zł., prócz budynków i urzą ■ 
dzenia młyna. Budynki młynowe były ase
kurowane.

G łó w n a  w y g ra n a  loteryi wystawy 
lwowskiej dostała się żołnierzowi z pułku 
piechoty, stojącego załogą w Niższej Au- 
stryi. Zgłosił się on już do dyrekcyi wysta
wy z prośbą o przysłanie mu fotografii ka
mienicy, stanowiącej wygraną, dotąd bowiem 
nie zdecydował s.ę jeszcze, ozy wybrać ka
mienicę, czy pieniądze.

Z m iasta. W eałtj Europie nie ma 
pewnie drugiego miasto, któreby Się pochlu
bić mogło słynnym we Lwowie „kontraktem 
z księżycem*. Tylekrotnie już omawiano tę 
sprawę bez skutku, że obecnie już nie ma
gistrat ale księżyc, który od lat wielu za
wartej umowy nie dotrzymuje, wywołuje po- 
wBzechne oburzenie. — Z okazyi wczoraj
szego pożaru na Zamarstynowie, nadesłaDo 
nam zażalenie. Tren pożarowy pędząc szyb
ko ul. Krakowską do ognia, omal nie był 
powodem kilku wypadków przejechania. 
Ulica była ciemną, tak, że ludzie nie wie
dzieli, w którą stroDę przed trenem pożaro
wym i pędzącymi za nim dorożkami ucie
kać, tłoczono się więc w strachu pod mury 
domów. Dopiero po 9. pozapalano lampy, 
to jest wtedy, gdy ruch na ulicy ustał zu
pełnie.

Ze stacyi ratunkow ej. O godzinie 
3 onegdajszej nocy zgłosiła się na stacyę 
Helena Prochaska zamieszkała przy ul. Te- 
alyńskiei 1. 7 . z ręką silnie zranioną szkłem. 
Po podwiązaniu żył i opatrzeniu odeszła 
sama domu.

0 godz. 6, wieczorem przyprowadził żoł-

Giełda zbożowa
i

p r z e s i l e n i e  rolnicze,
przez

cen między krajami i miejscowościami. 
Gdy w jednym  kraju drożeje zboże wsku
tek nieurodzaju, import z innych krajów 
przeszkadza dalszej zwyżce i zaspakaja 
zapotrzebowanie. Do spełnienia togo za
dania dawna zwykła forma interesów 
handlowych jest za ciężką: kupiec lon
dyński nie może porozumiewać się oso
biście z eksporterami amerykańskimi w 
celu umówieniu warunków kupna i sprze
daży ; nie może się również wdawać w 
rozwlekłą i długotrwałą zamianę kore- 
spondencyj, chodzi tu bowiem o szybkie 
wykorzystanie stanu ceny. Interes taki

Dr. Eornela Paygerta.

Prawie wszystkie spekuiatywne inte- 
resa giełdowe są transakcyarai zawarte- 
mi na termin. Ekonomiczne znaczenie 
interesów terminowych polega na wyró
wnaniu różnicy cen. Gdy jest prawdo-1 musi być załatwionym drogą telegrafi- 
podobieństw o zmniejszenia się zaofiaro- czną; powstała więc potrzeba ułożenia 
Wania lub też zwiększenia zapotrzebo-. dla tego handlu wspólnych warunków 
wania, naprzód już spekulanci i więksi j pod względem jakości towaru, miejsca 
konsumenci tj. młyny parowe zakupują! odstawy i t. d., a tylko oznaczenie ceny 
zboże, mające być w przyszłości dosta- ’ pozostało zawisłem od obopólnej umowy, 
wionę, aby temu zwiększonemu zapotrze- j Takie interesa nazwano terminowymi, 
bowaniu zadość uczynić. Handlarze i m ły-| Język niemiecki rozróżnia bardzo dobi- 
ny parowe, zakupując zboże na wiosuę 1 tnie i krótko zwykłe dawne kupna i sprze- 
z terminem jesiennym, zapobiegają nad- daże na term in od teraźniejszych inte- 
miernemu zaofiarowaniu w tych iniesią- resów terminowych. Pierwsze nazywa 
each a temsamem zniżce ceny. Te sprze- „Lielerungs und Zeitgeschafte**, drugie 
daże zmniejszają potrzebę kapitału obro- zaś „Tf-rmingeschafte**, „Terminhaudel*. 
owego przy gospodarstwie rolnem a Przy tych ostatnich interesach wspólność 

względnie uwalniają gospodarzy od nad- wszelkich warunków nader ułatwia osza-
weksho^0 u^ wan’a kredytu osobistego,

Z rozwojem środków komunikacyj
no0 1 .£ 0sP°darstwa światowego nie wy- 
tarczała zwykła forma interesów na ter- 

min do wyrównania cen. Dziś, gdy siła 
Hn!? ^0Ẑ a)a n a transport zboża z je- 

i  .ezęóci kuli ziemskiej ua drugą,
zboża1 J’Û i 0 wyrównanie cen

i , *ędzy jedną porą roku a drugą, 
nvm r ®m urodzajnym a nieurodzaj- 
_j . ecz chodzi równie o wyrównanie

cowanie towaru, mającego być odstawio
nym, tj. oszacowanie zobowiązań sprze
dającego. S tąd powstaje łatwość rozwią
zania transakcyi bez dostawy towaru, 
tylko zapomocą wyrównania różnicy cen 
w chwili zawarcia interesu i rozwiązania 
tegoż.

To są właśnie interesa, przeciw klo

nie są pozbawione rzeczywistego i poży
tecznego celu ekonomicznego. Młyn sprze
daje znaczne zapasy mąki na daleki ter
min, kupuje zboże na giełdzie, chcąc 
zabezpieczyć się od straty, jaką poniósł
by, Łdyby zboże znacznie w górę poszło; 
zupełnie nie pragnie on otrzymania zbo
ża tego na giełdzie w naturze; a nawet 
byłoby ono dla uiego ciężarem, młyn 
bowiem może być bardzo oddalonym od 
miasta, w którera giełda znajduje się; 
chodzi mu tylko o uzyskanie różnicy 
kursu, która pokryłaby jego ewentualną 
stratę na sprzedaży mąki. Taki interes 
terminowy jest ubezpieczeniem przeciw 
wielkiemu wyzyskowi handlowemu i mu
simy go uważać za zupełnie użyteczną, 
dobrą instytucyę.

Rzecz się zmienia, gdy kontrahenci 
nie szuknją w interesie terminowym 
ubezpie^enia, lecz tylko polują zapomo 
ca jego^ na wielkie zyski z dyferencyi 
kursu pochodzące, Iuteres terminowy 
staje wtedy ze swoją własną istotą w 
sprzeczności, jak słusznie Eschenbach 
zauw aża; kontrahenci bowiem praguą 
jak największej różnicy między ceną w 
dniu zawarcia interesu, a w dniu roz
wiązania tegoż.

Przy zdrowych interesach handlo
wych powinny obie strony zyskiwać, tyl
ko ten handel można nazwać produkty
wnym. Gdy sprzedaję zboże młynowi 
parowemu lub też eksporterowi po 8 zł., 
a ten zyskuje na tern 10 lub 20 ct. na 
10( klg. w takim razie tak on jak i ja 
zrobiliśmy dobry iuteres; on otrzymał

rym skierowany jest zarzut pogorszenia i zboże, którego potrzebował, ja  zaś pie- 
przesilenia rolniezego. niądze w zamian za zboże po cenie rze-

Jednakże i transakeye rozwijające się czywistej wartości. Inaczej się rzecz ma 
tylko zapomocą pokrycia różnicy kursu | pr^y transakeyach giełdowych, których

Csas • odnowić tjrzednłate!

celem jest zysk z różnicy kursu pochodzący. 
Tu p. A. nie kupuje 1000 korcy pszeni
cy dla rzeczywistej potrzeby, ani też dla 
wymagań swego handlu, a p. B. nie 
sprzedaje tysiąc korcy dla podobnych 
przyczyn. Jeden sprzedaje, a drugi ku
puje, aby zyskać na dyferencyi kursu. 
Tu więc nie mogą obie strony zyskać, 
lecz przeciwnie strona zyskująca czyni 
to kasztem swego kontrahenta.

Biorący udział w takich interesach 
zawierają takowe przeważnie na ilości 
znacznie większe, niż są w stanie rze
czywiście dostawić lub też zakupić. Ter- 
minatki kursujące na giełdzie przedsta
wiają razem sumę towaru przewyższają
cą znacznie ąuantum , które w handlu 
rzeczywiście nabyć inożna. Sprawozda
nie ankiety amerykańskiej o stosunkach 
giełdowych opowiada, iż pewien han
dlarz z Chicago miał na giełdzie zaku
pionych dwadzieścia milionów buszel 
pszenicy t. j. dwa razy więcej niż zapas 
całego miasta wynosił.

To nienaturalne rozszerzenie rozmia
ru interesów i uczynirn e, ich niezawi- 
słemi od rzeczywistego stosuuku zapotrze
bowania do zaofiarowali :a, i od rzeczy
wistych zapasów, musi szkodliwie wpły
wać na rozwój ceny. Na podstawie bła
hych i niepewnych wieści starają się 
spekulanci wysnuć wnioski o przyszłem 
zaofiarowaniu i zapotrzebowaniu. Partya 
której sprzyjają te wieści stara się je 
rozszerzyć, przeciwną zaś ogarnia, prze
strach i panika; tak więc nnna i contrę 
mina, tj. haussiści i baissiści pracują 
wspólnie nad wywołaniem rażących róż
nic cen, nieusprawiedliwonych rzeczywi
stymi stosunkami produkcyi i konsnm- 
cyi. Obrońcy giełdy, którzy utrzym ają

iż ceny giełdowe są jedynie tylko wyra
zem rzeczywistego stosunku zapotrzebo
wania do zaofiarowania, musieliby chy 
ba przypuścić, i i  spekulanci w kalkula
cjach swoich są nieomylnymi, i ludźmi 
bez nerwów nie dającymi porwać się o- 
gólnemu przestrachowi, a wiemy z do- 
świadczenia. iż rzees ma się wprost 
przeciwnie.

Ferdynand Lassale w swej książce : 
„Capital und Arbeit** wyraża się w spo
sób nader drastyczny o nieomylności 
spekulantów giełdowyeh „Je richtiger 
und genauer die Schatzung der wissba- 
ren Umstaude ist, auf welche der ver- 
staridige Calcut des Spekulanten gebaut 
ist, desto grosser die W ahrscheinlichkeit, 
dass, die uuendlich tiberwiegende Summę 
der nicht wissbaren Umstaude das Re- 
sultat yoraudern w ird.“

Niektórzy utrzymują, iż spekulacye 
giełdowe na różnicę kursu są bez wpły
wu na ceny zboża, ponieważ każdej 
sprzedaży odpowiada kupno takich sa
mych rozmiarów. Twierdzenie to byłoby 
słusznem, gdyby obie grupy giełdowe 
były równie silnemi i równie zdecydowa- 
nemi do obrony swojej pozycji. Sprawo
zdanie komisyi ankietowej dla zbadania 
stosunków giełdowyeh w Niemczech 
przytacza następujący przyk ład : Cena
pszenicy na term in przypuśćmy wiosen
ny stoi 200 mk., jeżeli cała ilość zao
fiarowana po tej cenie znajdzie naby
wców, to usiłowania kontrminy w celu 
zniżenia ceny pozostaną bez skutku. Ró
wnież usiłowania haussistów pozostaną 
bez skutku, jeżeli znajdą się sprzedają
cy, którzy zaofiarowują żądaną ilość to
waru po cenie 200 mk.

Lecz taka równowaga - w praktyce

jest prawie niemożliwą. Baissiści mogą 
zaofiarować tak znaczną ilość towaru, 
iż po cenie pierwotnej nie znajdują już 
na takową nabywcy, a wówczas cena 
spada. Fałszywem więc jest zdanie, iż 
spekulacye giełdowe nie mogą ani cen 
obniżyć ani podwyższyć.

Fałszywem jest r  wnież zdanie, iź 
ceny giełdowe nie mają wpływu na ce
ny towaru będącego przedmiotem h an 
dlu między producentami a młynami i 
kupcami. Giełda jest targiem, na którym 
największe ilości towarów bywają sprze
dawane i kupowane. Ilości te są tak 
znaczne, iż ceny giełdowe muszą mieć 
dominujący wpływ na ceny zboża w ca
łym kraju. Gdyby nie było tego związku 
między giełdą a zwykłym handlem, nie 
mogłyby interesa terminowe stanowić 
ubezpieczenia przeciw ryzyku kupców, 
młynarzów, a nawet i producentów, a 
przez to samo interesa terminowe s tra 
ciłyby racyę bytu.

Zadaniem handlu jest znalezienie ce
ny odpowiadającej rzeczywistemu sto
sunkowi podaży do popytu, a tern sa
mem takiej ceny, któraby równocześnie 
regulowała popyt i podaż odpowiednio 
do wymagań gospodarstwa społecznego. 
Przy wielkiem zaofiarowaniu cena się 
zniża, zm niejsza więc ona równocześnie 
zaofiarowanie i zwiększa siłę konsum- 
cy jną; przeciwnie przy małem zaofiaro
waniu cena się podnosi, działając tem 
samem na powiększenie.podaży i zmniej
szenie popytu, a więc zaspakaja lepiej i 
równiej najsilniejsze zapotrzebowanie, 
co nie mogło mieć miejsce przy niskiej 
cenie i małej podaży.

(C. d. n.)

„Nowi prenumeratorowie otrzymają bez
płatnie początek powieści

Biblioteki) ponrieścionrA
miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi*. Marrenne,
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nierz policyjny nr. 205 chłopaka, którego 
wóz skaleczył. Ogółem wzywano stacyę w 
ubiegłej dobie 7 razy w mniejszych wypad
kach.

B urm istrzem  m. K ołom yi wybrany 
został jednogłośnie notaryusz p. Fraschil.

Z Kolbuszówy piszą: Śp. Zdzisław 
hr. Tyszkiewicz w tesmameueie swym po
czynił następujące legata: Na ochronkę w 
Kolbuszowie pod opieką zakonnic Felicyanek, 
przeznaczył realność w Kolbuszowy z 1 mor
giem ogrodu na ulicy Pańskiej i kapitałem 
żelaznym 50.000 zł. na utrzymanie tychże 
i rozszerzenie zakładu : na odprawianie na
bożeństwa w dniu śmierci jego dla księży 
w dobrach Kolbuszowskich, a to w Kolbu
szowie 1000, w Cmolasie 1000, w Dzikow
cu 500, w Przewrotnem 500 i w Raniżo
wie 500, razem 3.500 zł., od których pro
centa corocznie na msze mają być pobiera- 
rane ; dla kapituły Tarnowskiej na ręce ks. 
bisknpa Łobosa 10.000 zł.; dla biednej 
dziatwy szkolnej w dobrach Kolbuszowskich
10.000 z ł . ; z których odsetki coroczni* 
mają być na ubrania zimowe obojej płci, i 
na potrzeby szkolne przeznaczone; dla ofi- 
cyalistów i sług obecnie w służbie zostają
cych, całoroczne wynagrodzenie. Egzekuto 
rami testamentu zamianowani są Mieczysław 
hr. Rej z Przecławia i Maksymilian Zdulski 
z Rejowca. Spadkobiercą całego majątku 
dóbr Kolbuszowskich, jest bratanek zmarłe
go Janusz hr. Tyszkiewicz z Krakowa.

Z Sorocfea pod Iławczem piszą nam : 
Niezwykle piękną i podniosłą nroczystość 
obchodziliśmy na dniu 4. bm. mianowicie: 
uroczystość poświęcenia ochronki, którego to 
aktu dokonał ks. Szuber, proboszcz z Ba- 
worowa, przy współndziale licznie zgroma
dzonego Indu. Hojnym nakładem i stara
niem szlachetnych hr. Baworowskich, w 
miejscu dawnej karczmy na obszernym i 
pięknym placu stanął dom, który jak słu
sznie powiedział ks. Szuber podczas przemó
wienia: „będąc przedtem domem szatana,
stanie się odtąd mieszkaniem aniołów opie- 
kuńczych.“ Siostry Służebniczki, już w cza
sie krótkiego swego tu pobytu, usprawiedli
wiają w całej pełni doniosłość słów ks. 
proboszcza. Poczuwam się do najmilszego 
obowiązkn zaznaczyć, iż nie pierwszy to o- 
bjaw ze strony hr. Baworowskich, szczerego 
zainteresowania się tern wszystkiem, co pię
kne, wzniosłe i szlachetne a przedewszy 
stkiem, co ma dobro ludu na celu. Ich to 
hojnością i zabiegiem stanęła szkoła w My 
tnicy-sorockiej, im zawdzięczają obydwie 
szkoły szczególniejszą opiekę, oni to wysłali 
własnym kosztem poważną liczbę gospoda
rzy na wystawę krajową, dzięki ich stara
niom a nawet znacznym ofiarom będziemy 
mieli w miejscu pocztę już w maju przyszłe
go roku ; oni wreszcie, ufundowali i wyposa
żyli ochronkę, skąd płynie błogosławieństwo 
Boże. Nic też dziwnego, iż zacni ci pań
stwo cieszą się tutaj powszechną miłością i 
uwielbieniem. Oby przykład tego rodzaju 
znalazł więcej naśladowców a lud nasz w 
niedalekiej przyszłości stałby się chlubą 
ojczyzny. Bukowski.

'L W iednia donoszą, że śledztwo wdro
żone przeciwi członkowi Rady nadzorczej 
Towarzystwa asekuracyjnego „Phonix" dr. 
Bielowi, zostało zastanowione.

gu T a r n o p o l - Z b a r a ż  - S k a ł a t  
na posła do sejm u wybrano na 50 gło
sujących jednogłośnie L eona hr. P i -  
n iń  s k i e g  o.

P rzy  w ozorajszych w yborach u zu 
pełniających do sejm u krajow ego z ku- 
ryi w iększych posiadłości w y b ra n o : w 
okręgu w yborczym  S try j p. F ranciszka 
Rozw adow skiego 31 głosam i, a w o- 
kręgu w yborczym  Żółkiew p. Zdzisła
wa Oberfcyńskiego 34 gł.

Russkij Inw ahd  ogłasza nominacyę 
dyżurnego jenerała  przy zm arłym  ca
rze, Czerewina, na to  samo stanow i
sko przy teraźniejszym  carze Mikołaju, 
tudzież nom inaoyę rotm istrza Koczubeja 
i porucznika hr. W oroncowa-Daszkowa, 
którzy byli adjut.antami cara Mikołaja, 
podczas gdy ten  był następcą tronu, na 
adjutantów  przybocznych.

Ks. H enryk  pruski (brat cesarza 
W ilhelma) w yjechał onegdaj z Darm - 
sztadu do Kici, zkąd się do Petersbur
ga uda. W ielki książę darm sztadzki 
(b rat przyszłej carowej) odłożył swój 
w yjazd do P eterburga na wtorek, za
pewne dlatego, źe z nim  ks. H enryko
wa pruska pojedzie.

Sztuki piękne.
K eperłoar tea tra lny . Dziś w sobotę 

„Marya Stuart* tragedya w 5 aktach Fr. 
Szyllera. Dziesiąty gościnny występ pani 
HeleDy Modrzejewskiej. Jutro w niedzielę 
popołudniu o godzinie %  do 4 „Wiesław11 
czyli „Krakowskie wesele* obraz sceniczny 
ze śpiewami i tańcami w 5 odsłonach prze
robiony z sielanki Kazimierza Brodzińskiego 
przez J . SoiborBkiego, i „Majster i czela
dnik" komedya w 2 aktach Józefa Korze
niowskiego. Wieczór o godzinie 7. po raz 
szesnasty „Ciotka Karola11 krotochwila w 3 
aktach Tomasza Braudona. W poniedziałek 
na dochód Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej „Adryanna 
Lecouvreur“ dramat w 5 aktach Eugeniusza 
Scribe’go jedenasty gościnny występ pani 
Heleny Modrzejewskiej.

K oncertow i J u liu sz a  Cudziow icza, 
który się odbył wczoraj w sali Domu Na- 
rodnego, towarzyszyło jakieś fatum. ehociBŻ 
nie tragiczne lecz komiczno złośliwe, któ
rego pociski jednak i śmieszne wrażenie po
konał koncertant, tenorem silnym i bardzo 
dźwięcznym a reszty dokonała piękna gra 
p. Pollaka.

Wreź.nie komiczne sprawiły następstwa 
dziwnego zaniedbania koniecznych przygoto
wań. Gdy publiczność, bardzo zresztą słabo 
zaprezentowana, zaczęła się schodzić w go-' 
dżinie oznaczonej, zaczęto dopiero zapalać 
światła. E strad a  była pusta bez fortepianu 
i najmniejszej oznaki koncertu. Tak trwało 
długo, zaczęt > eię niecierpliwić, nareszcie po 
3 kwandrausach, rozsuwają krzesła i przez 
całą długość sali niosą fortepian, stawiają 
na estradę, schodzą i znown oczekiwanie.

Nagle o wpół do 9 wybuchają szalone 
oklaski i głośny śmiech, z głębi sali wy
nurzają s'ę na estradę tragarze w kożuchach
i fartuchach pod przewodnictwem żyda, da
jącego głośne rozkazy, i dźwigają znowu 
fortepian opakowany w płachty i sznury. 
Po rozpakowaniu, pierwej przybyły fortepian 
idzie w kąt, a nowy na środek. W skutek 
zapewne tych przykrych dla koncertanta nie
spodzianek, głos jego w pierwszej aryi był 
trochę drżącym i nie tak czystym jak w na
stępnych.

I jeszcze niedośó śmiesznych epizodów: 
w ostatnim numerze, gdy koncertant śpiewa 
o sercu i pięknych ustach dziewczyny, włazi 
ua estradę w brudDym kożuchu jeden z tra' 
garzy i przystępuje do śpiewaka z ja- 
kiemś żądaniem.

Do tego stopnia posunięta niedbałośó, 
brak wszelkiego kierownictwa i lekceważenie 
publiczności jest nie do wytłnmaczenia, a 
tylko ujemny wpływ i szkodę przynoszą 
koncertowi.

Ostatnie wiadomości
P rz  dyokoDanyoh dnia 8. bm. wy- 

boraoh z większych posiadłośoi z okrę

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń  d . 9. l i s to p a d a .
Kom isy a gospodaroza w o b e o n o śc i 

min. F alkenhayna prowadziła wozoraj 
dalej obrady nad petycyą rzeźników 
wiedeńskich w spraw ie otwaroia g ran i
cy rum uńskiej dla bydła, a w szcze
gólności nad  wnioskam i sformułowane- 
mi nrzez kom itet redakcyjny.

Uchwalono pierwszy punkt, że pe- 
tyoyę wzmiankowaną odstępuje się rzą
dowi ze zwróoeniem uwagi na uchw alę 
Izby posłów niezaw ierania z Rum unią 
konwencyi o zarazie bydlęcej.

"Wiedeń d. 9. listopada.
Subkom itet nieustająoej komisyi dla 

reform y podatkowej załatw ił wczoraj 
odesłany m u §. 102 drugiego rozdziału 
projektu i rozpoozął w obecności min. 
P lenera obrady nad trzecim  rozdziałem 
o podatku rentow ym .

W iedeń d. 9. listopada.
M ów ią, że m inister M adeyski na 

onegdajszej swojej audyencyi u cesa
rza  otrzym ał wskazówki co do poleco
nego do w ypracow ania radzie mini
strów nowego projektu  reform y w y
borczej.

W iedeń d. 9. listopada.
Ministrowie i przywódcy poszozegól- 

nych klubów zebrali się wczoraj na 
konferencyę w sprawie reform y w y
borczej.

Dalszy ciąg obrad tej konferencyi 
nastąpi dziś.

W iedeń d 9. listopada.
"Według Fremdenblatiu, przyczyniły 

się konferenoye w spraw ie reformy w y
borczej do osiągnięcia porozumienia. 
Od czasu, gdy hr. H ohenw art oświad
czył gotowość zrzeozenia się swojego 
projektu w razie, g dyby  uzyskano po
rozum ienie dla innego projektu, odpo
wiadającego konserw atyw nym  zapatry 
waniom, była droga dla dalszej akcyi 
o tw artą ; niezm ienną zasadą rządu i 
przywódzców stronnictw  je s t to, że ro
botnicy przemysłowi m uszą mieć re 
prezentantów  w Izbie. Ta zasada w y
rażona będzie w projekoie ustaw y wy- 
borozej.

■ X e l e g r r a . 3 2 0 .3 r .

W iedeń d. 9. listopada.
Wiener Ztg. publikuje nom inacyę 

dr. S tanisław a S z a o h o w s k i e g o  p ro
fesorem  praw a rzym skiego na un iw er
sytecie lwowskim.

W iedeń d. 9. listopada.
W ozoraj przybył tu W ekerle i kon

ferował kilka godzin z P len erem ; o pól 
do 2. miał posłuchanie u cesarza a n a 
stępnie był u Kalnokiogo. Popołudniu 
wróoił do Budapesztu.

W iedeń  d. 9. listopada.
W czoraj odbyła się w m in is te r

stw ie handlu  w stępna konfereneya 
względem upaństw ow ienia kolei Połu
dniowej, w której także przedstaw icie
le rządu  austryack iego  i w ęgierskiego 
uozestniozyli.

P e te r s b u rg  d 9. listopada.
Na pogrzeb oara przybędzie 75 ozłon- 

ków domów dynastyoznych ze św itam i. 
Oficerów pułku  preobraźańskiego i 
lejbgw ardyi konnej wysłano do Mos
kwy jako straż honorową p rzy  k a ta 
falku.

Rada m iejska uchw aliła n ieog ran i
czony k redyt ua przygotow ania na  po
grzeb oara. M inister spraw  wewn. w y
jechał do Moskwy. W  sobotę będą 
wielkie insygnia oarskie, z zachowa
niem przepisanych cerem onij do Mo
skwy przewiezione i obok katafalku 
ustawione.

W katedrze petropaw łow skiej dzień i 
noo p r z y g o to w u ją  się na przyjęcie zwłok. 
Na środku katedry  w znosi się okryta 
czerwonem  suknem  estrada, na której 
katafalk  s ta n ie ; w  górze zw isa czapka 
Monomacha ze zlotoglow u z gronosta
jam i.

Grobowiec A leksandra II I  stanie 
m iędzy grobow cam i jeg o  rodzioów.

Na stacyi w Borkach m a się k on

d u k t zatrzym ać p rzy  kaplicy  p am ią t
kow ej.

P etersb u rg  d. 9. listopada.
Na rozkaz oara Mikołaja (!) będzie w 

calem państw ie rozpisana składka na 
wzniesienie pom nika A leksandrowi III.

Moskwa d, 9. listopada.
N iedaleko m agazynów i  kolei Niko- 

łajewskiej zderzył się idąoy z P eters
burga pooiąg osobowy z pociągiem po
spiesznym  kolei K ursk iej. W szystkie 
wagony uszkodzone, jeden konduktor 
zabity. W  pociągu kolei K urskiej znaj
dował się także Pobiedonoscew, ale mu 
się nic nie stało.

K o lo n ia  d. 9. listopada.
Koln. Ztg. donosi z P etersburga, że 

wesele cara dopiero za trzy  mies.ąoe 
się odbędzie.

B erlin  d. 9. listopada.
Foss, Ztg. donosi o dziw nych oko

licznościach, ja k ie  zachodzą przy o b sa
dzeniu posady szefa kanoelaryi rz e 
śkiej, którym  je s t  dr. G oring, a p rze
znaczony je s t  na n ią  W illmowsky, n a 
czelny p rezyden t re jency i poznańskiej. 
Góriug nie ebee podaó się do dymisyi, 
można go jednak  przym usow o spen- 
syonować, ponieważ m a już  65 lat. 
Goring chce w tak im  razie  uoieo .się 
do sądów.

B e rlin  d. 9. listopada.
Ja k  słychać, siostra przyszłej caro- 

wej, księżna Ludwika B attenberg  nie 
chce p rzybyć do P etersburga ani na 
pogrzeb oara, ani na zaślubiny siostry, 
nie mogąo zapomnieć krzyw d jakie 
zm arły car w yrządził ks. A leksandrow i 
B attenbergow i w B ułgaryi.

A narchista, ślusarz Schawe, który 
starłszy  się z policyą, strzelił 6 razy 
z rew olw eru i 3 polieyantów zranił, i 
w którego pom ieszkaniu znaleziono d ru 
ki anarobistyozne, w itryeby , ohemiczne 
m ateryały , narzędzia do w yrabiania 
bomb, jeden  nienabity  g ra n a t itp., zo
stał przez sąd przysięgłych na tajnej 
rozprawie skazany na 10 la t więzienia, 
a pomocnik jego, m echanik D rager na  
6 lat.

Berlin d. 9. listopada.
Nowy pruski m in ister spraw  we

w nętrznych, Koiler, został zam ianow a
ny  pruskim  delegatem  w Radzie zw iąz
kowej, czem jego poprzednik E u lenburg  
nie był.

Ambasador Stanów Zjednoczonyoh 
zaprosił rząd  niem iecki urzędowo do 
udziału w powszechnej w ystaw ie, która 
się w przyszłym  roku odbędzie w Ata- 
lanoie (w stanie Georgia).

P a ry ż  d. 9. listopada.
M inister w ojny w yszle w im ieniu 

arm ii francuskiej na dw a m etry  tarczę 
herbow ą z ozarnego aksam itu  ze srebr- 
nem i gałązkam i laurow em i i oliwnemi.

T rak tyern ioy  i kaw iarze uobwalili 
w dzień  pogrzebu cara zam knąć swoje 
lokale do godziny jedenastej przed po 
łudniem .

B ru k se la  d. 9. listopada.
Skutkiem zamaohu dynam itow ego 

odniósł burm istrz O barlier znaozne ska-
leozenie.

B zyrn d. 9. listopada.
W czoraj odbyło się ostatnie posie

dzenie konferenoyi w sprawie złąozenia 
kościołów dyzunickich z Rzymem, pod 
przewodniotwem papieża. Papież za
tw ierdził uchwały, które utw ierdzają i 
rozszerzają władzę pięoiu uniokich pa- 
tryarchatów  wschodnich.

A teny  d. 9. listopada.
Parlam ent grecki o tw arto  wczoraj 

bez żądny oh formaluośoi.
L ondyn d. 9. listopada.

Jak  słyohać, Japonia zażąda od 
Chin uznania niepodległośoi K orei, od
stąp ien ia w yspy Form ozy i 30 do 40 
milionów fc, szfc. (a więc do 500 mil. 
zł.) odszkodowania wojennego, tudzież 
utw orzenia osobnego państw a m iędzy 
Koreą i Chinami.

Z Shangaju donoszą: Wbrew rozka
zowi L ihung  Czanga, aby eskadra pe- 
yangska opuściła P o rt A rthur, pozo
stało tam  12 okrętów wojennyob, k tóre 
będzie trzeba wysadzić w pow ietrze, 
aby nie wpadły w ręce Japońozyków .

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

— Myszy polne. Powiaty czortkowski, 
husiatyński i trembowelski jak donosi Olos 
podolski, nawiedziła prawdziwa plaga w 
postaci myszy polnych, które już zasiewy 
zupełnie zniszczyły. Najbardziej ucierpiały 
okolice nad Seretem i Zbrnczem, gdzie na 
jednym morgu spotkać można do 150 my
sich nor.

— Nowy te re n  naftow y odkryto w 
pow. tarnowskim (trzy mile od Tarnowa), 
w okręgn sądu powiatowego tuchowskiego. 
Teren leży na pagórkowatych gruntach u 
stóp góry „Wał* (526 m. nad poziom mo
rza) we wsi Lichwime górnym, należącej do 
pani Bronisławy z Troszkowskich Sroczyń
skieĵ . Analiza stacyi doświadczalnej lwow
skiej prof. Załozieckiego 1. 151 wykazała 
znaczny procent bitumenu i zgęszczoną ropę. 
Znawcy uważają ten teren za naftowy. Do
kładniejsze badania terenu rozpoczęto.

Związek młynarzy w Galicyi,
Lwów d. 9. listopada. 

Zebrane przez dra Rutowskiego materya
ły statystyki przemysłu i handlu krajowego 
z roku 1884 są cennym przyozynkiem do 
historyi i statystyki przemysłu młynarskiego 
w Galicyi. Korzystając z tych materyałów, 
podajemy z nich parę następnych dat.

Kraj nasz posiadał w r. 1884 3.476 
młynów, a mianowicie: 34 parowych, 112 
wodnych większych i 3.245 wodnych zwy
czajnych, 13 pływaków, 68 młynów wie
trznych i 4 koune.

Oprócz 3.000 właścicieli młynów, dla 
których te młyny stanowią główne lub ubo
czne źródło dochodów, przemysł młynarski 
jest sposobem zatrndnienia i źródłem za- 
robkn dla 7.000 lndzi zatrudnionych już to 
jako przedsiębioicy osobiście czynni w za
wodzie, już to jako urzędnicy administra
cyjni i techniczni, młynarze, robotnicy wszel
kiego rodzaju i rzemieślnicy zatrudnieni 
przy młynach.

Roczny przemiał zboża wynosił w roku 
1883 ogółem 3,622.837 ctn. metr. zboża 
różnego rodzaju, co stanowi około 30%  
ogółu produkcyi. Produkcya miewa wynosi
ła 3,356.439 ctn. metr. wartości 30,790.970 
złr. wa.

Zarówno co do ilości przedsiębiorstw jak  
i co do ilości ludzi żyjących wyłącznie lub 
ubocznie z przemysłu młynarskiego, prze
mysł ten jest pierwszorzędny a przez usługi 
jakie oddaje rolnictwu będąc pierwszym i 
największym odbiorcą płodów rolniczych jest 
on bezsprzecznie najważniejszy w kraju na
szym. Po 10 latach stan naszych młynów 
nie o wiele się zmienił, chyba o tyle, że 
że zwiększyła się liczba ulepszonych mły
nów a upadły nie mająee całkiem racyi 
istnienia. Jak pierwej tak i teraz położenie 
młynartwa krajowego pod wielu względami 
jest niekorzystne. Mając do walczenia z pod 
bojową i zdobywczą polityką ekonomiczną 
Węgier, z konkurencyą taniej produkowanej 
a jeszcze taniej przewożonej mąki węgier
skiej, ze zgubną gospodarką taryfową kolei 
galicyjskich i austryackich, mając przed so 
bą z każdym dniem szczelniej zamykające 
się cłami granice państw, które dotąd po
trzebowały naszej mąki a coraz trudniejszy 
dostęp tam gdzie jeszcze ceł nie ma lub 
niskie produkując więcej niż kraj potrzebu
je, nie mając odbytn w kraju na bardzo 
cienkie gatunki mąki z jednej strony a z 
drugiej na odpadki, otręby, na których oparł 
się wielki przemysł wypasowy bydła rzeźne
go i świń na Węgrzech, młyny galicyjskie 
przechodzą obecnie przez trudne warunki 
bytu.

Obrona młynarstwa krajowego przed na
ciskiem fiskalnym, przed gospodarką taryfo
wą kolei żelaznych jest sprawą interesu rol
nictwa i całego kraju. Nie wolno zapomi
nać, źe gdzie zboże nie może konkurować, 
tam jeszcze dla mąki można targ utrzymać 
a młynarstwa nasze zamienia trzecią część 
zboża na mlewo, mogłoby zaś i powinno je
szcze większe krajowej produkcyi rolniczej 
oddawać usługi. W tej obronie młynarstwa 
powinno rolnictwo czynnie współdziałać, bo 
interes jest wspólny, powodzenie i rozwój 
młynarstwa znaczy większe zapotrzebowanie 
zboża na miejscu w kraju. I tu węgierska 
polityka ekonomiczna która w młynarstwie 
widzi najlepszego konsnmenta zboża i po
piera młynarstwo jako pierwszorzędny inte
res w kraju winny być dla nas przykładem,

Podczas powszechnej wystawy krajowej 
w miesiącu sierpniu zwołany zjazd młyna
rzy we Lwowie uznał potrzebę ażeby wszy
scy tak właściciele młynów i młynarze jak 
również przemysłowcy pokrewnych zawodów 
w porozumieniu z rolnikami połączyli się w 
stowarzyszenie w celu popierania wspólnych 
interesów. W wykonaniu uchwał tego zja
zdu został ostatecznie opracowany i wydru
kowany projekt statutu pod nazwą : Związek 
młynarzy w Gralicyi".

Z statutu tego podajemy następujące po
stanowienia :

§. 2. Celem Towarzystwa jest w ogólno
ści rozwój młynarstwa krajowego i ochrona 
jego od obcej przewagi, w szczególności dą
żenie do udoskonalenia produkcyi i ulepsze
nia w młynach urządzeń technicznych i go
spodarczych, popieranie handlu produktami 
młynarskiemi i wpływanie na politykę tary
fową dla zwalczenia obcej konkurencji w 
handlu młynarskim, rozbudzenie ducha łą
czności między stowarzyszonymi i zjednocze
nie ich z uwzględnieniem wspólnych potrzeb 
intelektualnych i materyaluych, zastępywa- 
nie interesów młynarstwa krajowego wobec 
władz państwowych i krajowych.

§. 3. Środki działania są następujące:
1. Zbieranie dokładnych wiadomości o 

stosunkach przemysłowych i handlowych, 
dotyczących młynarstwa krajowego oraz u- 
kładanie wiernej statystyki z zebranych dat.

2. Obznajamianie z poBtępem i ulepsze
niami w rzeczach młynarskich wszędzie tam, 
gdzie to jest widoczne, czy to w kraju, czy 
też za granicą.

3. Na zwyczajnych zebraniach Towarzy
stwa i na umyślnie zwoływanych wiecach, 
omawianie wszelkich spraw młynarskich, w 
miarę potrzeby urządzenie odczytów i roz
praw.

4. Urządzenie wystaw młynarskich i bra
nie udziału w ogólnych wystawach rolni
czych i przemysłowych.

5. Wnoszenie do władz i reprezentacyj 
krajowych przedstawień zdążających do roz
woju i ochrony przemysłu i handlu młynar
skiego w kraju.

6. Utrzymywanie hiura informacyjnego 
dla stowarzyszonych tak pracodawców jak' 
i pracobiorców.

7. Wydawanie pisma jako organu To
warzystwa, zarazem rozszerzanie dzieł, ry- 
snnków, modeli i wzorów z celem Towarz. 
związek mających.

8. Wejście w stosunki z instytucjami 
asekuracyjnymi dla ułatwienia członkom To
warzystwa żądającym ubezpieczenia się na 
wypadek nieudolności do pracy pod dogod 
nymi warunkami.

9. Staranie się o wykształcenie uczniów 
w zawodzie młynarskim i wyjednywanie dla 
nich stypendyów z funduszów publicznych

10. Popieranie tworzenia się dla celu 
Towarzystwa nadających się specyalnych 
Spółek młynarskich.

§. 4. Centralna siedziba Towarzystwa jest 
we Lwowie.

Dla skuteczniejszego spełnienia statuto
wego zadania Towarzystwa, mogą być two
rzone Koła prowincyonalne w innych mia
stach Galicyi, przedewszystkiem w Krako
wie. Organizacja tych Kół opierać się bę
dzie na specjalnych regulaminach władzy 
przedłożonych.

§. 9. Członkami zwyczajnymi mogą być 
właściciele, dzierżawcy i pełnomocnicy mły
nów w kraju prowadzonych, jakoteż zarządcy 
i kierownicy tychże młynów, zawodowi mły
narze.

§. 10. W poczet członków uczestników 
zaliczają się pomocnicy w zarządzie i kiero
wnictwie młynów krajowych, jak podmłyna- 
rze, czeladnicy i robotnicy w tychże mły
nach zatrudnieni.

§. 11. Członkami wspierającymi mogą 
być inżynierowie budujący i urządzający 
młyny w kraju, producenci zaopatrujący 
młyny w ziarno do mienia, piekarze, cu
kiernicy, fabrykanci makaronu i krochmalu, 
zresztą inne osoby interesowane w młynar
stwie krajowem.

W k d o m u ś c ; ?
Lwów, dnia 9. listopada 1894.

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216 — do 219 —. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jassba po 200 zł. w. a. 288-00 do 29L-0o. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 418-— do 
428-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a 

do 215--.
L is ty  zastaw ne na 100 zł,: Banku hipot. ga 

50/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10°/ 
prem. 110-— do 110-70. 41/2°/o 1°8- w 50 lat. 
100-— do 100 70. BanKu Krajowego 4J/S°/0 los. w 
51 lat 100-tiO do 100-70. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (1. emisya) 97-70 do 98-40. 4%  los. 
w 411/, lat. 97-40 do 98’10. 4%  los. w 56-latach 
90'60 do 97-30. 41/* % los. w 52 lat. —-— do

Obllgri za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-70 do 97-40. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5%  101-70 do — . Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.- do —•—
4*/j°/0 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 95 80 
do 96-50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-80 do 96-50.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26 50 do 28 50, 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 49 — .

M onety. Dukat cesarski 5'85 do 5 95. Napo 
leondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 1015 do00 00 
Rubel rosyjski srebrny 1-34 — do 1-36 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-35-— do P37. 100 marek 
niemieckich 60 80 do 61-25.

W iedeń d. 9. listopada.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 391.75, węgierski bank kredytowy 
492-00, anglobank 17 >0, landerbank 282-50, ko
leje państwowe 386 25, lombardy 110 — eibethal 
278-—, akcye tytoniowe 233 25, alpiny 103-—, 
renta majowa 100-05, węg. renta zfota 123-20, 
węgierska renta koronna 97-55, austr. renta ko
ronna 9950, losy tureckie 73-—, uuionbank 
300-50, marki — ■—, ruble —• .

Ile rlln  d. 9. listopada.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 236-— (391-61), lombardy 44 60 (108'98), 
węgierska renta złota 100-50 (123-39), węg. renta 
koronna 222*30 (136"05). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. W iener-P ar itfkt.

Frankfurt d. 9 listopada.
(Telegram Gaz. N ar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 318-’2 
(391-02), lombardy 91-37 (109 80), węg. renta 
złota — (—"—), węgierska renta koronowa

1 rynków lewarowych.
Podw ołoezyska  9. listopada. Za zboże ro

syjskie płacono: pszenicę białą po zł. 4-60 do
5-—, żółtą i  30 do 4 65, żyto 3 30 do 3 60, jęcz
mień 4-30 do 5'—, owies 8-20 do 4-—, groch bia
ły 510 do 6-70, zielony mały 5 30 do 6-40, groch 
W iktorya 7-20 do 7’80, mak niebieski 1180 do 
13-8o, siemię konopne do 7-75, siemię lniane 
9-40 do 10-50, rżyj 5-80 do 6-40 wszystko za 100 
kg. transito (bez cła) częścią w worach, częścią 
w stanie wysypanym (a la rinfusa).

Lw ów  9. listopada. Pszenica nowa 6 25 do
6-75, stara 0-— do 0 —, żyto nowe 475 do 550, 
stare 0 — do 0-—, jęczmień brow. 4 50 do 6- - ,  
jęczmień pastewny 0-— do 0-—, owies stary 0-— 
do 0"—, owies nowy 5-25 do 5-75, rzepak nowy 
stacyami 8.— do 9- , groch 5 '— do 8‘—, wyka 
4-25 do 4 75, nasienie lniane — do — , na
sienie konopne —•— do —•—, bób —-— do — ■—, 
bobik 425  do 4-75, hreezka —•— do —-—, ko
niczyna czerwona 48-— d , 56-—. biała 65 — do 
1 0 0 —, szwedzka —•— do —■—.km inek —■— do 
— , anyż —•— do —•—, kukurudza stara —•— 
do — , nowa —•— do — , chmiel 25-— do 
45-—, spirytus 14'— do 14-50, W aranty na wrze
sień — d o  .

Usposobienie mdłe.
W iedeń dnia 9. listopada. Płacono: pszenice 

na wiosnę po zł. 6'85 do 0- - ,  pszenica na je 
sień 0 —, żyto na wiosnę 6-01 do O-— , owies 
na jesień 0-— do 0- —, owies na wiosnę 6-19, ku
kurudza na maj-czerwiec 617. Notowano rzepak 
na styczeń-l^ity 10 75, na sierpień-wrzesień 1P65.

W iedeń 9. listopada. Spirytus kontyngento
wy 15"90 do —•—.

P r s y j e o h a l i  d o  L w o w a , 
dnia 9 listopada.

Hotel Zoria. E. Torosiewicz z Bródek 
B Rotter z SuchodÓł, B. Rosenstock z Czer 
nawki, M. Szeleehow z Warszawy. J. Munk 
z Tylawy.

Hotel Szwajcarski. B. Zagórski z Ro 
syi, B. Nowakowski z z Komoroch, M. Ja 
nieki z Zawadki, W. Gidlemski z Żółkwi, 
J . Kołpaczkiewicz z Chodorowa, M. Śłosar- 
ski ze Stryja, F. Dzierżyńska z Tarnopola, 
A. L. Czarniakowski z Kipiączki, M. Sta 
nowska z Warszawy, E. Zadorodników z 
Czerniowiec.

(Tia tę r .brykę radskoya n ’o odpowiada;

Rezultat 30 - letniego ubezpieczenia, 
przykład nr. 102 (nie tontina):

Polica nr. 31554.
Ira Laforge w Rahway (N. J.)

Czas asekuracji 1864—1894, wiek 34 lat. 
Zwykłe ubezpieczenie na życie; premia 

roczna dolarów 52-06.
Kwota ubezpieczona . . . doi. 2000
Przyrost dywidendy na wypa

dek śmierci .............................   1561

Wypłacona kwota cH. 3561

„The Mutual"
Majątek 967 milion, franków. 

Jeneralna dyrekeya dla A ustry: 
Wien, I., Lobkowitzplatz 1.
Główna ajeneya dla Galicyi 

Bukowiny:

Filip Nathansohn
Lwów, Sykstuska 17.

Do dzisiejszego num eru dołączam y 
dia szan. prenum eratorów  zamiejsco
wy h prospekt dzieła pod ty tu łem : 
„"Wystawa krajow a w r. 1894 i siły 
produkcyjne kraju".

Z 12 - c e n to w e j

Biblioteki powszechnej
opuściły już prasę:

Nr. 132. G re s s e t , Vert-Vert czyli 
Szpak klasztornego chowania. Po
em at żartobliwy w 5 pieśniach 
z francuskiego przełożony 12 ct.

Nr. 133—134 K o rzen io w sk i. Ży
dzi, komedya w 4 aktach 24 ct.

Nr. 135—136. K ryczyński, Zamek 
w Podhorcach. Z trzema ilustra- 
cyami. 24 ct.

Nr. 137 — 138. C ycero , Mowa za 
Sextem Roscyuszem z Ameryi. 
Przekł. E. Rykaczewskiego 24 ct.

Nr. 139— 140. F red ro , Pan Jowial- 
s k i , komedya w 4 aktach pro
zą. 24 ct.

D alsze tom ik i w  d ra k a .

Proszę żądać szczegółowych katalo
gów 12-cent. „B iblioteki pow sze
c h n e j11 w księgarniach lub wprost 

od księgarni nakładowej 
Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie.

Równocześnie opuściła p rasę : 
Ustawa o rybo ło stw le  z dnia 31. 
października 1887, d la  król. Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ
stwem Krakowskiem 40 ct.

Na składzie w każdej księgarni.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
ctbłwięsąjąoy od 1. maja 1894.

(Oaas lwowski). >

D o L w o w a
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia W iedria) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od‘|6 
do włączDie * ‘ j 8 )  

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15 6 do “ I, 

Muszyny-Kryniey pr. 
TStryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Cbyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Cbyrowa, 
Stanisławowa i Bory 
sławia, przez Stryj

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

3-08 6-01 9-36 6-46
■ 6-0) 9-36 0-46

• • 9 36 •

6-01 •

t 9-10 l2-«
■ ■ • 6-«

2-48 IOW 9-46 621

2-34 9-*9 9-21 5-55
1016 , 813 1-03
10-ifi . 813

, , „ 1-03
, 5-21

• ’ 8-24 5-21

9-10 12-46
2-38 ■

9-2S
I

>■86
>86

9-S6

7-11

Stt U p -iw ld trsa  Przez? całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę,
Stan barometru zredukow any do potii- 

mu morza był dziś o 12tej godsiuie w po 
ładnie ' 62 mm.

Prognoza na dobę d. 10. listopada bt. 
(od północy d'» północy) Wiatr będzie cc 
do kierunku południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 4 m sek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około ~t-4"C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna w ilgo tn ość  powietrza 
około 80% .

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogo
dnie.

Dziś dnia 10. listopada: Andrzeja — 
św. Anastazji M.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryniey prz.
Tarnów 

Muszyny-Kryniey prz.
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu .

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze

Suczawy
Czortkowa
H usiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni 

Nowosielicy, Bephó- 
methu n. S. i  Czudyna 

Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Munkaesa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stry. 
Skolego Hrebenowa : 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

3-00 1 0 “ 5*6 U l i 7-31
• 10-46 5-jjjj ■ 7-si

. 10-46 • . 721

• • 5-26 • .

. ' . . 7-46 .

• 1 0 “ 5-*6 • •

6-44 3-20 10-16 lOM •

6-58 3.32 10-40 11-23
6-51 . 10-51 3-31 U-06
6-51 3 31
6-51 ■ • • 1106

. ■ 10-51 • U-06

651 . s
6-51 , 10-51 HO®
6-51 . 3-31 ■
( . 9 56 7*1 .
( . 9 56 •
* t 616 10-26 •

• 6-16 7-46 •
• • 10-26 7-46 •

1026 .
• * 3-41 ■ 4



i GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 10. Listopada 1894. Kr. 284.

Znakomitym wynalazkiem szczegól
niej dla kościołów wilgotnych są 

niezniszczalne

Stacje drogi Krzyżowej
em a lio w a n e  n a  c y n k a , w ram ach  
z w y k ły c h , g o ty c k ic h  lu b  r o m a ń 

sk ic h
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze
syła na żądanie chętnie stacyę j e 
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

która je s t bardzo umiarkowaną

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. SUŁKOWSKIEGO
w  K r a k o w ie

Celem i i i n i p  dławienia sig lyiła |
poleca firma handlowa

W. CZOPP
Lwów, Ż ó łk iew sk a  i. 2

Przirzafl toczniowy
i

(  O c h se n s to p fe r ) .

ANTOM! H A LSK I ^04*zienil,e wysyłka pocztowa.
Ceny fabryczne.

handel towarów żelaznych 
we L w ow ie , p lae  M aryaekl 1. 9.

(Cenniki na życzenie.

—jti Szatkownice do kapusty
' mniejsze na 2, 3 noże, po zł. 

1-20 i i-40, większe na 3, 4, 
5, 6 noży po złr. 2-20, 2-50, 

2-80 i 3-20.
WAGI DECYMALNE 
najnowszej konstrukcyi 

na kg. KO, 100, 150, 200, 250
po zł. 9, 10-50, 11-50, 13-—, 14-50, 16 50

P ie c y k i że la zn e  n a  n óżk ach
po złr. 3 '—, 3‘60, 4 50, 5'50

■5571

Ziitery n a  szk le  d la  f ir n
ze szk ła  sztancow ego (p a te n t w A n s tro -  lYeg-rzech)

złocone, posrebrzane, emaliowane na biało i czarno
£)■£'' n i e z r ó w n a n i e  p i ę k n e  6108

dostaroza taniej jak  każdy inny wyrób
AKtien-GesellscM fiir Glasindustrie dawniej Fryd. Siemens

N e u s & ttl  k o ło  E lb o g e n  (Czechy).
Na żądanie cenniki. Poszukuje się sprzedawców dla szkła sztancowego. Inne 

wyroby : flaszki, szyby. druty szklane i t p . _______________

D B O B . \ E  O G Ł O S Z E N I A  p o  v> y r « * n .

AMOWARY ROSYJSKIE mosiężne,!|JRZĘDNIK państwowy przyjmie zarząd 
tombakowe i niklow e, od złr. 8-50 do I J  większej kamienicy, albo zajęcie z ra

ehunkowości w godzinach popołudniowych 
Adres złożono. 373

s
złr. 45, poleca P io tr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry). Cenniki ilustrowane do 
dyspozycyi.

UDZIELAM lekcyj języka niemieckiego, 
ulica Polna 1. 6, drzwi 15, Helena 

Stegmann. 376

140 W YDZIERŻAW IENIA zaraz młyn 
O  murowany, wodny, o 4 kamieniach, 
w G linnie, jedna mila od stacyi kolei i 
poczty Zborów. Zgłoszenia kompetująeych 
u właściciela w e Lwowie, hotel Zorża 
Nr. 5. 371

ADWOKAT Dr. Franciszek Soroń prze
niósł swą kaneelarje do domu przy 

ulicy Słowackiego I. 3, L  piętro, obok głó
wnej poczty. 375

ZNAKOMITE TUTKI N1EKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laborntoryum są do nabycia we wszystkich 
tralikach. 899

>OKÓJ kawalerski od 1. grudnia do wy
najęcia ul. Cicha 5, I. piętro.

K AMIENICA dwupiątrowa do sprzeda
nia jest z wolnej ręki, przy ulicy Czar

neckiego Wiadomość u portiera przy ulicy 
Czarneckiego 1. 4. 372

POWRÓCIŁAM i udz elam lekcyj tań
ców jak zwykle w domach prywatnych, 

pensyonatach i w własnem mieszkaniu. 
Zgłoszenia: L . M lączyńska gmach tea
tralny I. p ię tro , drzwi 7, pierwsza brama 

placu Gołuchowskiego. 357

K U PU JE , sprzedaje , pożycza wszelką 
odzież, metde, maszyny, strzelby, un i

formy, iiberję itp. handel Jaszczyszyna, 
gmach teatralny. 368

FU TRO  D A M S K IE , garnitur futrzany 
tj.: czapeczka, k łnierz i zarękawek tu 

dzież futro damskie dla starszej osoby jest 
tanio do nabycia przy ulicy Sobieskiego 1. 
32. Wiadomość u dozorcy domu. 371

ZAKŁAD FROTERSKI Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 12 , przyjmuje za

mówienia na zaprawianie podłóg tak n3 
miejscu jak i na prowincyi.

B u l i o n
przewyborny z samego drobin dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 448

I -'-.' ERA TY , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje ekspedyuje Ccat: 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

\J Kil
p oczta  W in n ik !

dowiaduje sie w celu kupna o 
zarodowych stajniach c h o w u  

Tbydła r a s y  A lg a u e r .

COGNAC
f i

wybornej jakości , aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam

p o c z t ą  n a  p r ó b ę

1 baryłkę 4-litrową . . . złr. 7‘50
1 koszyk z 3 flasz, po */, litry „ 4-80 
za gotówkę po nadesłaniu towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - Wę

grzech, rozsyła 6121

u .  B a s o g r g i o
Capoditstria.

rękawiczek 5877|
żółtą, bronzow ą i czarną

poleca jedyny skład

D.!. WincKlera S yi
Lwów, Teatralna 7.

CO G NAC f f f  D IG E ST IF
znany i wypróbowany napój dający wzmacniający i posilający skrtek  dla żołądka i znakomity 

dodatek do wody do picia podczas chorób epidemicznych. — Do nabycia w aplekecb: 
Władwsława Popiela w Sasowie, Antoniego Coflera w Olesku, Józefa Zbyszewskiego w Busku.

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 83

DGALYPTDS m k  DO DSf
A nstr.-W ęg. p a te n t. — M ention hono rab le  P a r łs  1878. i

A ntiseptyczna, usuw ająca odór z ust
n »  O  M  C o  h o r . o  przyboczncho lultarza śp. U l • W . l d U C l C l  ces, M aksym iliana I. etc.
Skład główny : Wlen, I. Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach , drogueryach i perfu- 
m erruch . — Tamże też do nabycia

c. I. aurz. Faśta do nst „Pantas“ Dr C- M.Fitsra.

i w w im b w  *w»a

Otwarty list
i Kitli SzanoMtsii odbiorców n Lwowie i ra jrowacji.
Niżej w ym ienione tow ary sprzedajem y po zadziw iająco niskich cenach jak  długo zapas s ta rc z y :
1000 modnych mufów dia pań i dzieci 1"20, 150, —-2, 

i — 5 zł.
1C00 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 120, 1-80, 

2-20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-50, —-3, i —-6 zł.
500 halek włóczkowych 2 50, —-4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —-75, 2-25, do —-4

Konfekcya dia dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę l -80, 2'50. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, —-3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalkl, kapelusze damskie I dzleciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
Szczejól niejsza linrtof na sprzedaż oKazyjna i  oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 120, 1 90, 2"50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3'—, 3-50, 4-—.
300 garniturów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i L na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razom 6 —, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w r,-żuy,-h barnach po 95, L20, 1-50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1 '50, "J-— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu
gich 3'50, 4 50, -5'75, 6"75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku. 2 metry 
wielkie po 2-80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2'— . strzyżone 
po 2"50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-— , 5-—, 6-— , 6‘50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 250 , 3 metry wielkich 
do 6 złr.

3'.0 dywanów pół-salonowych 6-25, T —  i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 250  i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5*50. Skórki Angora 2-— i 2-50.
Derki do podróży 8-50,, 5-—, 6-—, z imitucyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5’/2 metra

ile:dł.-, Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

\v szelkie z piowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a i r a a  d  m a g a s s y n u  a n  L o u y r e  W8 Lwowie ,  plac Kapitulny 3 . I
B H H B B M H W — — B i  111' —   BE I SB i— ■ W — — — H W M — B  IHIOnilM.llłkU

Galie. Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

fl>  A m N A U  KAS OWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiega 4 1/ł °/0 A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c * ą w s a y  o d  d n ia  I. m a ja  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , d n ia  3 1 . S t y c z n ia  1 8 9 0 .
D y r e k c j a ,

Awizo.
C. i k. Ministerstwo wojny zamierza zakupie u 

drobnych rękodzielników jedną czwartą część przed
miotów ze skóry potrzebnych na rok 1895 do umun- 

jdurowania i uzbrojenia wojska.
Całe ogłoszenie z formularzem do oferty i wyka- 

Izem pożądanych przedmiotów, które mają być dostar- 
jczone obwieszczone jest w „Gazecie Narodowej" z dnia 
2. listopada 1894 Nr. 276, jak  również w „Gazecie 
Lwowskiej", „Gazecie Czerniowieckiej" i „Bukowiner 

iNachrichten". 6195
Oferty drobnych przemysłowców lub ich pełno- 

Imocników zamieszkałych w obrębie 11. korpusu nale
ży wnosić najdalej do dnia 23. grudnia 1894 dogodź. 
12 w południe do Inteodantury c. i kł 11 korpusu we 
Lwowie.

C. k. uprz. fabryka maszyn, odlewarnia żelaza
F E R D Y N A N D  P I E T Z S O H

Lwów, ulica św. Marcina 1. II
ma na składzie Kocioł parowy systemu rurowego o 25 me- 

trac powierzchni ogrzewalnej, 6156

Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki,
I Płaczki, Elewatory do kartofel itp.:Qillewy do palowisk i maszyn. Maszyny rolnicze i gospodarcze,

L. 532. 6168
S ć L  J  ćLwaijarm^

W Zakładzie sierót i ubogich w Drohowyżu opróżnioną 
)jest posada ochmistrza z płacą roczną 400 złr., wolnem po
mieszkaniem i wiktem. Kandydaci, z których pierwszeństwo 
mieć będą pedagogowie bezżenni z nieprzekroczonym wie
kiem norm alnym , podania wnieść mogą do Kuratoryi fun
dacji hr. Skarbka we Lw ow ie , gmach teatralny, najpóźniej 
do 1. grudnia 1894.

Obsadzenie nastąpi przowizorycznie na rok próby.
We Lwowie, dnia 1. listopada 1894.

«4 i ip n ę t o  liiiSfj
otrzymuje się po użytii, c. k. w jł. uprzyw. 

kędzierzaw iącej rezedow ej pom ady!
która przy dłuźszem używaniu nawet miejsca /.u-j 
pełnie łyse pokrywa bujuym porostem, siwe i rude! 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiadał 
ona niezrównaną, własność wzmacniania cebulek! 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu,! 
chroni przeciwko wypadaniu, a  każdym włosom! 
dodaje połysku , utrzymuje je do najcńźnieszejl 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich] 

włosach kobiecych nadaje im wygląd

W skutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa-| 
niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każdej] 
sypialni. — Ceuu tyg ielk a  wraz z sposobem! 
używ ania (w siedmiu językach) złr- 1-50, pocztą] 
z łr . 1-60, odsprzedającym odpow iedul rab at.f 
Fabryka I główne miejsce rozsyłkowe, skła hur-j 

towny i drobiazdowy u firmy

C A H i i  P O I j T ,
Parfumer i właściciel kilku przywilejów w Wiedniu! 

VIII. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32.
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, które uaksteczniamy bą^z

za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową. . 5;.04|
WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowauei dostanie wyłącznie tylko 

w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem".

^  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy
n a  w 8 * e e l i ś w ia t o w e j  w y e tA w ie  w  A n t w e r p i i

Xxx
za n ie z r ó w n a n e

Wjnłj KaiUrtai, tiMewe 1 Parfutnefie.
A - n r i l r k T B ł - i l i t ł  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
“  I IM . n.... U lt I l l»  p06 względem skutku i dobroci z ANTILENTIL1Ą.

Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane 
blizny Itd., nadaje eerze świetną blaisśó, śwlsżeśó 
i delikatność. — Lena 2 tir .

f i

f i

P Ilip tO B włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpłvwem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

ATI t j  II najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, oebulki włos„
T U.J.K, Af.D1.il wo wzmacnia i d o  wytwarzania i porostu włosów pobu

01 t od zózo ir.kren fla. za,nu a flakon — O j  u ;;6ł
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nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dia szatynek i brunetek, małe pudełk# 
07 et., większe 1 *łr. 30 ct.. * łabędziem 1 złr, 60 centów.

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeżaj 
wybiela i  wydehk u i. — Cena 1 i ł r .

Mydło kosmetyczne. n I d « S ^ azi£
ebem, łagodnie wpływa na nasiioiek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo duńłacme oczy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żełto-brunatno plamy
i  twarzy. — Cena 60 centów.

J. If lM T G  WIOZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, nliea Halieka, 
róg Boimów I. i9 . — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZEB- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

v b t o O ( i l O O O O O O A X X X i S a c  X X X X X X X 3

min umie irauit
i Toozaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE

dn miPlenia twardych przedmiotów.

Gazy iikweMe sziajcarsiit
z fabryki Dufour & Co.

C z e s k i e  i  s z l ą a k i e
k a m ie n ie  m ły ń s k ie ,

S a  s l r i e
k a m ien ie  m ły ń s k ie ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież.

w sz y stk ie  p r z e d m io ty  w zak res  
m ły n a r s tw a  w ch od zące

polecają w wielkim doborze i najlep.zej 
jakości

Burger, Behrle i Spi.
LlUjia kamieni młasŁich

© derberg  — D w o rzec
6160 (Szlązk auetrjacki).

Ceaitiki gratis i franco.

K A S T  O G N IO T R W A Ł E
z c, k. uprz. fabryki Poleera i Spółki I 
dostawcy dia ek. rządu poDca najtaniej I 
Szymon Degen, Lwów, Jagiellońska 13.

Wyłąozny główny skład
ORYG NALNEJ 6167

Bielizn? wełnianej
z jedynej przez prof. Dr. Gustawa Ja 
gera koneesyonowanej fabryki W. Ben- 

gera Synów w Stuttgartt-Bregenz
w M agazjnle

S C H A Y E R Ó W
we Lwowie.

Cennik febryczny na żądanie franco.

L U R B A I N E
Fraraslio Towerz. nli zDitczeń n żftie w Paryżu

(założone w roku 1857).
Stan z dnlein  31. G rudnia 1893

W  mocy będące ubezpieczenia . . . .  frk. 360 milionów 
Ogólna kwota'fnnduszu gwarancyjnego . . . frk. 90 milionów
W urzędzie płatniczym e. k. minis erstwa deponowana spe- 

cyalna rezerwa dla austryackiej filii w austr. złotej 
wspólnej rencie . . . . . .  złr. 588.000.

Dyrekcya dla Austryi: Wiedeń, Wahringerstrasse 2.
Ajencya główna dia Galicy i: 6125

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 

ScłiellenL>erg cfc ELreyser
w e L w o w ie , p lac  I I a l 'c k ’ 1. 1

Atramenty Leonhardi'^ 0
są  najlepsze . T ylko  wteiic/.iis są jed y n ie  p raw dziw ym  w yrobem

w ynalazcy  Aug. L eonhardi’ego, Bodenbach n. K .

gdy są opatrzone tym

c. k. austr. patent Nr. 36089.

znakiem ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

A tram enty  do pisania.
Anthracen niebiesko-czarny
Wyborny do książek 
Alizaryn ziel.-niebiesk.-ozarny
Galasowy j bardzo czarny

Lekko spływające, najlepsze atramenty do 
prowadzenia ksiąg. Pismo na dokumen
tach jest niezmiernie trw ałe .— Wyrabiane 

moim patentowanym sposobem.

Do

Pocztowy
A tram enty  do kopiow ania.

Anthracen do kopiowania \  dają wyborne kopie ; zarazem nadają się
Alizaryn do pisanja i kopiowania /  do wpisów w księgi.
Ancro violette noire communicative ) Jedyne atramenty do korespondencyj
Fiołkowy, dający dwie kopie > handlowyih, z których jeszcze po mie-
Czarny pocztowy kopiowy j siącach można mieć wyraźne kopie.
Non plus ultra, daje 4—6 kep j Ważna rzecz dla banków, towarzystw nbez-

pieczeń i zamorskich korespondencyj.
Atramenty kolorowe, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszczone 

tusze dla inżynierów i rysowników; proszek atramentowy i ekstrakt, 
farby do pieczęci, do kopiowania czcionkami, wyroby do znaczenia bie
lizny ; rozpuszczony klfj i guma; klej rybi, klej z połyskiem; woda 
Labarraąue do wywabiania plam atramentowych z papieru i bielizny. 
Lak, wosk itp. itp. 5340

nabycia prawie we wszystkich handiacb przyborów do pisania w kraju i za granicą.

M a n t o r  w y m i a n y

t i  uprz. plic. m m  Bi&n M n m
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po korale dziennym  najdokładniejszym , [nie licząc ' 

żadnej p row izji.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4 ‘ |»°/o lls iy  hipoteczne  
5°/0 lis ty  hipoteczne premiowane 
5°/o lis ty  hipoteczne hez prem ii 
4°/o  lis ty  Towarz. kredytowego ziem skiego 
4 ‘ /,° /o  lls ły  Banku krajowego 
4 I />°/o pożyczkę kr.ijową galicyjską  
4% pożyczkę krajową galic. koronową 
4 %  pożyczko proptnacyjną galicyjską 
5°/, peżyezkę propinaeyjUą bukowińską 
4 ‘ / j° /o  pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
4, /j° /0 pożyczkę propinacyjną węgierską 
4 %  w ę g ie r s k ie  ohLgacye tndcm nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaekie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku-

«* puje i sprzedaje
T  po ceoaoh najkorzyetniejaayoh.

U teagc: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
T  kupujących wszelkie wylosowane, a ju ź  p ła tn e m i e j s c o w e  papiery 
g&U wartościowe, tudzież zapad łe kupony za g o i n u ę  , bez w szelkiego  

p otracen ia , zaś zam iejscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
TT* kosztów.
lAa Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych

arkuszy kuponowych, za zwrotem kooztów, które sam ponosi.

Wydawba i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


